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Za dwa miesiące rozegra się w mieście 
naszetn ostra walka wyborcza o mandaty do 
Rady miejskiej, szczególnie w okręgach 
dwuch: w tym, który głosuje przy ul. Nau- 
manna, oraz na Łazarzu-Górczynie. Wynik 
wyborów okaże, czy magistrat swą jaskra­
wię tendencyjną gieometrją wyborczą celu 
zamierzonego dopnie i zdoła nas pozbawić 
czterech mandatów, które nam się z dwuch 
tych okręgów według sprawiedliwości na­
leżą, czy też mimo wszystko zwycięży po­
czucie obywatelskie żywiołu polskiego. Z po­
zostałych okręgów cztery z ośmiu mandata­
mi są dla nas zupełnie pewne, w reszcie na­
tomiast nie mamy żadnych szans.

To jedna strona zbliżających się wybo­
rów do Rady miejskiej — nasz stosunek do 
wroga zewnętrznego. Druga strona — to 
nasze stosunki wewnętrzne, nasz pogląd na 
charakter przyszłego polskiego Kola ra­
dzieckiego i przeto dobór stosownych kan­
dydatów na radnych.

Nie chodzi nam dzisiaj o kwestię osób. 
Uważamy zato za konieczne, by się za­
wczasu rozwinęła spokojna a rzeczowa dy­
skusja publiczna co do warunków 
ogólnych, którym kandydatury nasze 
odpowiadać powinny bezwarunkowo, by 
charakter i działalność przyszłego Koła ra­
dzieckiego odpowiadały słusznym wymaga­
niom opinji publicznej, a nie narażały jej na 
niepożądane wstrząśnienia.

W Radzie miejskiej wielkie znaczenie 
ma fachowa znajomość rzeczy, 
doświadczenie i pewność siebie. Z pośród 
naszych radnych — bądźmy otwarci — za­
lety te posiada niewielu. Wśród młodszych 
czynników są jednostki, które się wyrabiają 
i w przyszłości stanowić będą niewątpliwie 
cenne siły, ale liczyć się z tem trzeba, że do­
świadczenia i rutyny w sprawach, dotyczą­
cych gospodarstwa miejskiego, nie nabywa 
się w rok, czy dwa lata, że potrzeba do tego 
raczej dłuższego wpracowania się i wżycia 
w stosunki dość zawiłe i drobiazgowe. Za 
czynnikami, mającemi już poza sobą tra­
dycję pracy w Radzie miejskiej przemawia 
jeszcze i ten wzgląd naturalny, że — w nor­
malnych warunkach — reprezentują na ze­
wnątrz także wiekiem swym większą po­
wagę, na czem szczególnie zależeć musi 
frakcji tak nielicznej, jaką jest, względnie 
będzie, nasze Koło radzieckie.

Mess IcsiąSi Sapieha.
(Dokończenie.)

Targ pieniężny był przeładowany masą no­
wych papierów w obieg puszczonych, tak, że 
bankierzy, którzy się już na akcje gali­
cyjskie podpisali, zawiadomili księcia, iż 
z powodu, że sprawa się przewlekła, 
a warunki zmieniły, oni od interesu odstępują. 
Groziło to udaremnieniem wszelkich starań i 
częściową ruiną księcia. Na szczęście Bruck 
dał księciu warunki, które bankierowie przyjęli. 
O jeden tylko punkt się targowali, a mianowicie, 
gdy oni żądali zmniejszenia pierwszej emisji 
akcji na 15 milionów, książę domagał się podnie­
sienia jej na 20 milionów, twierdząc, że galicja- 
nie na zmniejszenie obiecanych im akcji się nie 
zgodzą. Rothscnild na to odpowiedział: — Jeśli 
panowie galicjanie nie zechcą zmniejszyć swych 
subskrypcji, to ja im dam z moich, ile zechcą. — 
A zwracając się do sekretarza, piszącego proto­
kół, powiedział: — Zapisz pan to do protokółu. 
— Tymczasem dwuch innych panów, obliczając, 
ile z początku dać mogą akcje, powiedzieli nieco 
głośniej: — Powinny dać 12 procent! — Na to 
Rothschiid: — Co panowie mówicie, 12 procent? 
Ja. moich akcji nie dam; nie pisz pan do proto­
kółu!; -

Kładąc silny nacisk na fachową znajo­
mość rzeczy, na doświadczenie i pewność 
siebie, musimy obok tych dezyderatów sta­
wić żądanie bezwzględne, by przyszli nasi 
radni dawali gwarancję, że nie będą nas 
narażali na niespodzianki pod 
względem politycz no-naród o- 
w y m. W przeszłości byliśmy świadkami 
różnych rzeczy, które nie mogły nie wywo­
łać zgorszenia w społeczeństwie. W ostat­
nich dwuch latach było już lepiej. Jest obo­
wiązkiem wyborców względnie ich mężów 
zaufania, zaznaczyć swą wolę, że żądają — 
nie eksperymentów ryzykownych — lecz 
polityki zrównoważonej, silnej, stałej. 
Ostatecznie, co pozornie wydawałoby się 
rzeczą samo przez się rozumiejącą, a co w 
rzeczywistości — patrząc na doświadczenia 
lat ostatnich — nie rozumie się bynajmniej 
samo przez się: mandaty do Rady miejskiej 
powinni z rąk ludności polskiej uzyskać ci 
tylko, którzy bezwarunkowo stać będą na 
zasadzie solidarności Koła. Pod 
tym względem panowały w dotychczaso- 
wem Kole stosunki bardzo niezdrowe. Nie­
którym jego członkom zdarzyło się uchybie­
nie tej zasadzie jednorazowe; ale nie brak 
i takiego członka, który wyłamuje się zpod 
solidarności Koła, kiedykolwiek go najdzie 
humor i ochota. A Koło dotychczasowe nie 
zdobyło się przez długi czas na tyle ener­
gii. by się z takiem warcholstwem. uporaA 
Dopiero w ostatnim czasie, pod naciskiem o- 
pinji publicznej, zabrało się Koło do zaprowa­
dzenia w swych szeregach ładu i porządku, 
tak niezbędnego, jeżeli Koło cieszyć ma się 
powagą zarówno w społeczeństwie wlas- 
nem, jak u obcych żywiołów. To też w tym 
kierunku powinna się w okresie wyborów do 
Rady miejskiej bardzo silnie zaznaczyć wola 
wyborców, by ten, kto sięga po mandat ra­
dziecki, zgóry w całej pełni zdawał sobie z 
tego sprawę, że przestrzeganie solidarności 
Koła będzie w nowem Kole radziecki- • va-
ruifer ź /Względnym.

Znowu Srymarka. Z Kowalewa w powiecie 
toruńskim donoszą Gazecie Toruńskiej:

Znowu szmat ziemi polskiej w powiecie wą­
brzeskim przepadł dla nas na zawsze. Otóż p. 
L i p e c k i sprzedał 500 morgową swą posia­
dłość w Plywaczewie Komisji Koloniza- 
cyjnej. Wina i to nie do darowania spada na p. 
Lipeckiego, gdyż z wcłą i wiedzą sprzedaż tę 
uskutecznił i najmniejszego nie robi sobie z czy­
nu tego wyrzutu. Wina spada również i na p. 
dr. Górskiego, dyrektora berlińskiego Im- 
m o b i 1 i e n b a n k u, jako i na pp. Działów- 
s k i c h, dawniejszych dziedziców Jaguszewic.

Wreszcie koncesja została wydana i przy­
stąpiono do budowy kolei.

Żywa i energiczna działalność księcia 
zwróciła uwagę na finansistów angielskich, któ­
rzy przybyli do Wiednia z myślą założenia tam 
banku kapitałami angielskiemi; prezesostwo te­
goż banku złożyli w ręce księcia, który ich na­
mówił, aby ten bank założył filję we Lwowie. 
Bank angło-austryjacki rozwijał się z początku' 
dobrze, później, z winy angielskich bankierów 
podupadl. Bank ten przydał się jednakże, bo za 
jego pośrednictwem, a wskutek starań i podró­
ży księcia do Londynu, postanowiono budować 
kolej ze Lwowa do Czerniowiec. Księciu za­
leżało, aby Galicja miała kolej wzdłuż całej 
minister handlu. Milner Gibson zaczął dzięki 
ta, przedłużona do Stambułu, a potem idąc do­
liną Eufratu, za pomocą istniejącej już kolei nad 
Eufratem łączyłaby Europę z Bombajem. Plan 
ten podobał się zastępcy ministra handlu Sir 
Emersenowi Teneutowi, który powtórzył go 
ministrowi handlu. MilnerGibson zaczął dzięki 
temu gorąco popierać kolej lwowsko-czernio- 
wiecką. Towarzystwo zawiązało się. Po roze­
braniu akcji przez pierwszych subskrybentów 
zostało niewziętych przeszło 10 500 akcji, które 
musiał wziąć książę, aby przedsięwzięcie do 
skutku dojść mogło. Przedstawiało' to wartość 
2100 000 reńskich- co Przechodziło siły, finanso-

Posiadłość rzeczoną w Plywaczewie posiadał 
długie ląta.p. Franciszek Mossakowski i przed 
2 i pół rokiem zamienił z państwem Działowski- 
mi na włość Jaguszewice. Państwo Działow- 
scy sprzedając przed dwoma łaty posiadłość tę, 
za pośrednictwem p. dr. Górskiego, Lipeckiemu, 
mieli obowiązek zastrzeżenia sobie w .razie 
sprzedaży kary konwencjonalnej w odpowied­
niej wysokości. Obowiązku tego nie wypełnili 
i wskutek tego szmat ziemi naszej przepadł.

Razem z powyższą korespondencją otrzy­
mujemy drugą hiobową wieść z Toruńskiego. 
Podobno p. Juljan Lipiński z Nowejwsi pod 
Złotorją układa się z lutrem o sprzedaż swej 100- 
morgowej posiadłości, będącej od niepamiętnych, 
lat w rękach polskich. Upominamy go, aby nie 
powiększał liczby kurczycieli ziemi ojczystej i 
odstąpił w ostatniej chwili od zamiaru niegodne­
go polaka i katolika.

Kanclerz Bethmann-Hollweg przeciwnikiem 
ustaw wyjątkowych? Z okazji aktualnej spra­
wy ustawy wyjątkowej przeciwko jezuitom, 
której zniesienia domaga się Centrum, donosi je­
dna z wychodzących w Berlinie korespondencji 
na podstawie informacji od „dobrze poinformo­
wanego polityka“, że kanclerz w zasadzie zgodzi 
się zapewne w danym razie na zniesienie usta­
wy o jezuitach, ponieważ jest zasadni­
czym przeciwnikiem wszelkich u- 
staw wyjątkowych. To swoje stanowi­
sko miał p. Bethmann-Hollweg zaznaczyć piś­
miennie, kiedy minister rolnictwa Arnim w 
pruskiej Radzie ministrów stawił wniosek o 
wprowadzenie ustawy parcelacyjnej dla kresów 
wschodnich. Pan Bethmann-Hollweg wniosek 

Ten odrzucił, powołując się wyraźnie na to, że 
jest zasadniczym przeciwnikiem ustaw wyjąt- 
kowych. Wskutek tego też minister Arnim 
krótko potem ustąpił. Na mocy tego korespon­
dencja owa przypuszcza, że kanclerz nie przy­

stanie też nigdy na wprowadzenie ustawy wy­
jątkowej przeciwko socjalistom, za czem tak sil­
ną agitacje uprawiają koła reakcyjne.

Rewelacje te o panu Bethmannie-Hollwegu 
są bardzo interesujące, ale coprawda niezbyt 
prawdopodobne. Deutsche Tagesztg. 
kwestionuje wiarogodność tego doniesienia bar­
dzo silnie i wskazuje na to, że gdyby p. Beth­
mann-Hollweg istotnie zasadniczo odrzucał 
wszelkie ustawy wyjątkowe, to nie mógłby tak­
że aprobować ustawy o wywłaszczeniu, która 
wprawdzie uchwaloną została, nim on został 
prezesem ministrów, niemniej wszakże obecnie 
przez niego milcząco jest uznaną. My dodamy 
leszcze, że za czasów urzędowania p. Bethman- 
na-Hollwega w urzędzie spraw wewnętrznych 
przeprowadzony został paragraf języko­
wy w ustawie o zebraniach i stowarzyszeniach, 
przez co niewątpliwie stworzono nowe prawo 
wyjątkowe. Dlatego i nam podana wyżej infor­
macja nie wydaje się wiarogodną.

Pojedynek na tle procesu Knittla. Z Rybni­
ku donoszą, że kapitan Kammler, który w 
procesie raciborskim tak niezaszczytną odegrał 
rolę, przeciwnika swego, sędziego Knittla, 
wyzwał na pojedynek — i to na podstawie u-

we księcia. Ostatecznie stracił na tem 130 000 • 
reńskich.

W 1861. roku został książę mianowany mar­
szałkiem krajowym. Zadanie miał trudne, bo 
zebranie składało się z'różnorodnych elemen­
tów. Rusini od razu wystąpili przeciwko pola­
kom, mając po swojej stronie wszystkich pol­
skich posłów włościańskich. Jacy to byli pra­
wodawcy, świadczy najlepiej następująca aneg­
dotka: Do księcia przyszedł raz nowo wy brany 
włościański poseł ruski i oddawszy mu swoje 
papiery, rzeki: — „Skazały, szczoby ja tu pry- 
szeł, ale ja ne znaju po szczo. ani chto tu budę 
ffiij pan“... Nie wiele się w gruncie rzecz;/ pod 
tym względem od tego czasu zmieniło... Księża 
ruscy tęroryzowałi ^włościan, a chociaż wraz z 
nimi stanowili znaczną mniejszość, to przy nie­
zbyt pilnej frekwencji posłów do Sejmu, mogli 
Izbę łatwo zdekompletować, co też często ro­
bili. Jednego dnia Izba zażądała głosowania, ale 
tak prędko, że wyjść nie mieli czasu. Wyszli, 
ale już po głosowaniu. Wściekali się. Ksiądz 
kanonik Malinowski w gniewie mówił do wło­
ścian: — Trzeba raz koniec zrobić z panami! 
Trzeba ich wyrżnąć! — Usłyszał to Adam Po­
tocki, który szedł za nim. Uniesiony gniewem, 
zawołał: I to ksiądz namawia lud do rzezi! — 
a zarazem porwał ks. Malinowskiego za kark 

i i tak silnie nim wstrząsnął, że ksiądz o mało

chwały wojskowego sądu honorowego! Jak 
wiadomo, Kammler wyrokiem sądu raciborskie-« 
go uznany został za człowieka słabego na 
umyśle, mającego chorobliwa skłonność do 
podstępnej złośliwości. I takiemu osobnikowi 
sąd honorowy każę pojedynkować się, zmusza­
jąc sędziego Knittla do rozprawy honorowej z 
człowiekiem niepoczytalnym. To też cała pra­
sa, nie wyłączając nawet takiej Tagi. Rund-' 
s c h a u, wyraża z powodu tego swe oburzenie, 
— Rybnickie władze wojskowe chcą widocznie' 
jeszcze większej kompromitacji od tei, kić 'uż 
na siebie ściągnęły.

Ochrona t. zw. chętnych do pracy. Kieler 
Nachrichten donoszą, że 6 rządów związko­
wych, pomiędzy nimi jeden południowo-nie- 
miecki, złożyło u Rady związkowej wniosek 0 
obostrzenie przepisów w celu ochrony t. zw/ 
chętnych robotników przed napaściami strajku­
jących.

Wybory di ubozpioezsnia urzędników pryw.
ii.

(Kb.) W urzędowym Reichsgesetz« 
b 1 a 11 ogłoszony został w num. 42 z dnia 3. lipca 
rb. — regulamin wyborczy dla wyborów mężów, 
zaufania, mających wybierać członków władz ad- 
m'inistrajcyönyeh ubezpieczenia urzędników pry­
watnych. Regulamin ten przepisuje wybory za' 
pomocą list kandydackich (Vorschlagslisten). Każda 
taka lista ma zawierać tyle nazwisk, ilu mężowi 
zaufania i zastępców w odnośnym okręgu ma być 
wybranych, a więc przeciętnie dziesięć. Listy te 
mają być sporządzone osobno dla pracodawców, 
i osobno dla ubezpieczonych urzędników prywat­
nych. Należy podać imię, nazwisko, stan i 
miejsce zamieszkania kandydata. Na liście po­
winno się znajdować dokładne oznaczenie stowa­
rzyszenia wyborczego, z którego łona ona wy­
szła. Kierownik wyborów (Wahlleiter) oznacza 
listy datą odebrania i literą (A, 3, C,) w porządku, 
w jakim je odebrał.

Listy muszą być wręczone kierownikowi nai- 
później w trzy tygodnie przed dniem wyborów, 
inaczej są nieważne. Listy powinny nosić pod- 
pisy przynajmniej pięciu uprawnionych do wybo­
rów. Kandydat może się sam podpisać na własnej, 
liście kandydatów. Jeden z podpisanych porozu­
miewa się z kierownikiem wyborów. Jeżeli który 
z kandydatów postawiony został na kilku listach’ 
wyborczych, powinien się w pewnym czasie zde­
cydować na jedną listę, skoro nie chęe być skre­
ślonym z wszystkich list. Każdy wyborca może 
podpisać tyiko jedną listę. Jeżeli podpisał kilka 
list, zostaje z wszystkich skreślony.

Najważniejszem jest, że dwie lub więcej list 
kandydackich można w ten sposób złączyć razem, 
iż wobec list innych stowarzyszeń wyborczych 
uchodzą za jedną wspólną. Jeżeli więc np. z 8 lisi 
zgłoszonych pięć połączyło się w jedną, natenczas 
dzieli się krzesła pomiędzy kandydatów czterech 
list. Lista wspólna kilku stowarzyszeń przedsta­
wia tę korzyść, że przy obliczeniu krzeseł liczby 
pozostałe śię sumują i wzajemnie się wspomagają. 
Listy z małą liczbą głosów mogą z pomocą złą­
czonych list zdobyć krzesło, którego lista osobna

nie upadl. — I pod tym względem, ejśli się 
zmieniło, to tylko na gorsze. Jako marszałek 
kraju starał się. książę o poprawę dróg i szpi­
tali. Jak te szpitale wyglądały, widzimy z kró­
tkiego, lecz treściwego, obrazka:

V/ Złoczowie wypuszczono szpital żydów­
ce w dzierżawę. Ta za pewną opłatą dzienną 
pd chorego miała obowiązek utrzymania leka­
rza, a był nim żydek z Węgier, i dostarczania 
leków, żywności, bielizny i wszystkich potrzeb 
.dla chorych, niemniej lokalu na szpital. 'Umie­
szczony był szpital w wilgotnej, napoi walą­
cej sic chałupie. Nie było bielizny i pościeli dla 
chorych. Przy rewizji znaleziono starannie u- 
krytego chorego, który miał na nodze ranę już 
zgangrenowaną; musiano natychmiast wezwać 
lekarza v, ojskowego, który mu nogę amputował. 
Śledztwo wykryło, że tez biedak w gorączce 
tyfusowej zry wał się z łóżka i.ćhciał po pokoju 
biegać. Aby ternu zapobiedz, chirurg szpitalny 
kazał go łańcuchem silnie dc łóżka przywiązać; 
po kilku godzinach łańcuch tak mccno ciało 
przetarł, że w te rany w! la się gangrena.

Postęp też by? i w drogach krajowych. do 
budowania których brano inżynierów między 
innymi i z emigracji, siły kształcone za gramcą 
i doświadczone przy budowaniu kolei żelaznych, 
zwłaszcza we Francji. Dzięki tmu wielu emi-



‘"z absolutnie większą liczbą głosów zdobyć nie 
¡może.

Złączenie kilku list kandydackich uskutecznia 
'się w ten sposób, że przy wręczeniu list, najpóźniej 
®ż do końca jedenastego dnia przed dniem wybo- 

j rów, upoważnieni zastępcy odnośnych wyborców
■ oświadczą, iż listy ich mają być złączone. Na 
: złączonych listach nie powinny zachodzić żadne 
■' zmiany. Każda ztrtiana, skreślenie nazwiska, 
'■ zmiana porządku nazwisk itp. unieważnia listę, tj. 
'• ¡uważa się ją jako listę osobną, co do oddanych

głosów.
Wybiera się oddaniem kartki: Okręg wy- 

•• borczy może być podzielony na mniejsze obwody. 
¡¡Wybory same są publicznie. W lokalu wy- 
ijborczym otrzymuje wyborca stemplowaną ko- 

I ¡pertę, do koperty wkłada swą kartkę, która albo 
zgadza się zupełnie z listą kandydacką, albo też

• .¡wymienia tylko listę. Kopertę z kartką wręcza 
¡.wyborca po okazaniu karty ubezpieczeniowej i 
¡¡wymienieniu swego nazwiska przewodniczącemu 
'¡wyborów, który kładzie ją do urny. Zamknięte 
; koperty wręcza się kierownikowi, który stwierdza

. '¡¡rezultat wyborów w obecności po dwuch ławni- 
1 ków z kół pracodawców i urzędników. Krzesła
• rozdziela się na poszczególne listy kandydatów, 
1. ¡według stosunku liczby przypadających na nich

głosów.
Zadaniem organizacji urzędników prywatnych 

¡Jest teraz najpierw postaranie się o karty ubez­
pieczenia dla swych członków, dalej powinni się 
'porozumieć celem złączenia list kandydatów i za-

1 ' interesować ubezpieczonych wyborami.
■ Odnośne organizacje niemieckie rozwinęły już 
> ożywioną agitację wyborczą. A u nas?

- Liberał! słowaccy przeciw polakom.
_ Liberali słowaccy przeciw po -
Hakom. Liberałom słowackim nie podoba się, 
,że opinia publiczna polska żywiej zaczyna się in­
teresować sprawą polaków na Górnych Wę-
■ grzech, a założenie lwowskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Ludu tatrzańskiego napełnia ich obawą,

;że się będzie pironizować Słowaków. Charakte-
- ;rystycznym jest artykuł wstępny łiberalno-ewain-

■ gielickiego Sio e n s k e h o Dennika p. t. 
¡ „Polacy a Stowaczyzna”. Zaznaczywszy szacu- 
: nek dia polaków za dzielną obronę przed gierma-
nizacją i rusyfikacją popada Slovensky Dennik w 
żale, do których przyczyny wyssał sobie z palca: 
.że w Galicji powiał obecnie prąd przeoiwsłowiań- 
,&ki. Polacy galicyjscy łączą się z niemcami i ma-

. diarami przeciw czechom i Słowakom, a przytem 
H oczywiście uciskają u siebie w domu rusinów. Jak- 
H żeż więc można wobec tego sympatyzować z po- 
■; Jttykami galicyjskimi? Następują dyletanckie i 

;• ośmieszone już należycie przewidywania, że skoro 
: ’ (przyjdzie do skutku ugoda czesko-niemiecka, po- 
■Ułacy utracą grunt ¡pod nogami, przestaną bowiem 
Lbyć w Parlamencie austryjacfcim języczkiem u 
-¿'wagi. A im bardziej owa ugoda zbliża się ku u- 
;*rzeczywistnieniu, „te mbardziej nerwowi stają się 

: polacy”. I tylko ta nerwowość usprawiedliwia w
Oczach autora cytowanego artykułu zachowanie

¿się ¡polaków w ostatniej dobie, zwłaszcza ich dą- 
'zenie do wytworzenia „jakiegoś panslawizmu ka- 
J ¡Łolickiego w Austrii”. Świat Słowiański — 
'.powiada wspomniane pismo dalej — inne pisma 

fcfpolskię, a teraz publicysta Zwań z Warszawy o- 
- głosił ¡w Narodu ich Listach artykuł, w
■ którym dowodził, że słowianie katoliccy (czesi, 
j ¡polacy, slowieńcy i 'Chorwaci) powinniby połączyć 
s się przeciw prawosławnym, która to myśl ¡ma do- 
’ syć zwolenników wśród polaków.

Slovensky Dennik słyszał, że dzwo­
nią, ale nie wie, w którym kościele; rozwodzi się 
iwięc dalej nad sprytem polaków, którzy liczą na 
)to, że ponieważ „czesi nigdy nie pójdą za hasłem 

k /wyznaniowem, więc przywództwo panslawizmu 
■_ katolickiego przypadłoby chyba polakom w udzia- 
-"¡le, a z pewnością wyzyskaliby oni należycie swój
¡¡wpływ dla interesów politycznych w Galicji.

W dalszym ciągu artykułu dowiadujemy się, 
,'dla czego nagle polacy stracili łaskę w oczach sto- 
Liwaków. Otóż, chociaż Słowacy często się za na- 
;Jm ¡ujmowali (gdzie, kiedy, wobec kogo?!!), nigdy 
1 ¡nie doczekali się od nas „przyjacielskiej odpłaty”.

¡Niedość „bratania polsko-madiarskiego; nasi mili 
’ sąsiedzi idą robić propagandę polską do Liptowa i 

na Spiż, aby uratować kilka tysięcy polaków 
przed „zesłowaczeniem”. Źródło propagandy w 
'Krakowie i we Lwowie, gdzie przygotowują się 
ido energicznej akcji na Śłowaczyźnie”. Niedługo 
(„założą pismo polskie dla polaków słowackich i 
¡postarają się o wprowadzenie języka madiarskie-

grantów mogło wreszcie wrócić do kraju i żyć 
¡wśród swoich. Starano się też o zaprowadzenie 
porządku w zarządzie gmin, zwłaszcza w ma­
łych miasteczkach, gdzie żydzi dopuszczali się 
5vielu nadużyć.

Na sześdziesiątym trzecim roku „Wspom­
nienia“ kończą się.

Wspomnienia człowieka tak szerokiej i ży- 
; wej działalności obywatelskiej, są zawsze bar­
dzo ważnem dokumentem historycznym. Wpro­
wadzają nas w najodpowiedniejszy sposób za 
kulisy różnych przedsięwzięć, wielkich wypad­
ków, wskazują na działające nieraz drobne sprę­
żyny i uczą. Ktoś powiedział, że życie nie jest 
romansem. Pomylił się bardzo; życie jest ro­
mansem, a życie takich ludzi, jak ks. Leon Sa­
pieha, to wielki i niesłychanie pouczający „Kul- 
turroman“. Zwykle jednak pamiętniki w wię­
kszym stopniu zajmują się sprawami osobistemi 
autora, a jego sądy o sprawach publicznych 
nieraz dopiero wyławiać przychodzi bardzo 
zmudnem dociekaniem. We „Wspomnieniach“ 
księcia Leona Sapiehy Kodeńskiego dzieje się 
przeciwnie. Nawet tu jego sprawy osobiste 
schodzą wobec publiczności na drugi plan. Skro­
mność nie pozwala mu rozwodzić się nad sobą, 
nad swojemi zasługami, a szlachetna duma ka­
żę mu przemilczeć wszystko, co go bolało. 0- 
powiadaiąc nadzwyczaj zajmująco, żywo, i nie­
raz dowcipnie, wolny jest od .wszelkiego jadu

go w polskich szkołach średnich, w tym celu, żeby 
„młodzież polska” ze Słowaczyzny mogła studio­
wać w Galicji. Autor wnosi z tego, że na słowa- 
czyżnie „niedługo będziemy mieć także swoe 
Cieszyńskie i Ostrawskie; polacy będą bowiem 
ratować swych rodaków w ten sposób, że złą­
czą się z rządem madiarskim przeciw nam, tak, 
gali łączą się przeciw czechom z niemcami śląski­
mi”. Tylko ¡na szczęście autor nie wierzy „w po- 
powodzenie takiej polityki”.

Cały ten artykuł jest stekiem naiwności. 
Skoro są polacy naGórnych Węgrzech (a temu 
Slovenski Dennik nie przeczy), należy im 
nieść kulturę polską. Jeszcze akcji tej nie roz­
poczęto, a Slovensky Dennik już się oświadcza 
przeciw niej i żąda, żebyśmy się tą sprawą nie 
zajmowali! Między wierszami zapowiada walkę 
i żąda, żebyśmy to przyjęli do wiadomości, jako 
oznakę miłości słowiańskiej! Jeżeli będziemy 
opiekować się węgierskimi polakami, będzie 
to akcją „antystowiańską”. Rozumowanie zaiste 
dziecinne. Jeżeli dla Slovenskego Dennika idea 
słowiańska polega na tern, żeby polakom nie 
wolno było p i 1 n o w a ć s w e g o — nie znajdzie 
dla tak pojętej idei w całej Polsce oczywiście ani 
jednego zwolennika. Gdyby liberali słowaccy 
mieli zmysł polityczny, sami ¡popieraliby akcję 
polską i zawarliby sojusz przeciw madiarom za­
wczasu, dopóki w rządzie węgierskim nie ¡znajdzie 
się ktoś rozumniejszy od nich i nie wystąpi z u- 
¡znaniem polskich postulatów w zamian za..,, po­
pieranie rządu. Istotnie, taka kombinacja byłaby 
dla Słowaków wielce niebezpieczną; pocóż więc 
sami ją wywołują? Mielmy nadzieję, że wśród 
katolików słowackich znajdzie się więcej zmysłu 
politycznego. *

Wystawa moskiewska roku 1812. 
W moskwie otwarto „Wystawę roku 1812.” w 
salach Muzeum historycznego. Podzielono ją na 
dziewięć działów. Pierwszy poświęcony carowi 
Aleksandrowi I., obejmuje szereg jego portretów, 
pamiątek z nim związanych, jak mundury, broń, 
łóżko połowę, przedmioty z kaplicy obozowej itp. 
Między innemi znajduje się tu kord, darowany 
carowi na zjeździe w Tylży przez Napoleona, 
Dział drugi jest wystawą armji rosyjskiej. Są tu 
portrety wszystkich gieneralów rosyjskich z r. 
1812 i pamiątki po nich. Dział trzeci nosi tytuł: 
„Od granic ku- Moskwie i ku Borodinowi.” Za­
wiera plany zwycięskiego pochodu pod Moskwę, 
obrazy i ryciny, przedstawiające szereg epizodów 
z bitew. Osobny kąt sali poświęcono gienerałowi 
Kutuzowowi; mieszczą się w nim własnoręczne 
jego plany, kreślone trzęsącą się ręką, kilka jego 
portretów i mnóstwo pamiątek po nim. Dział 
czwarty, to „Stara Moskwa”; obejmuje wszystko, 
co odnosi się do życia owej epoki, a więc stroje 
mieszczan moskiewskich, przedmioty codziennego 
użytku, stare szkło, porcelana, dalej plany miasta^,' 
ryciny, biusty hr. Roztopczyna, ówczesnego gu­
bernatora moskiewskiego itp. Dział piąty odnosi 
się do odwrotu Napoleona; zawiera obrazy, 
zwłaszcza Wereszczagina, sanie, w których Na­
poleon uciekał z Witebska, połową kuchnię Na­
poleona, zbiór broni francuskiej i resztek z labo- ” 
rów francuskich, wogóle wszystko, co znaleziono 
po ustępującej Wielkiej armji. Dział szósty po­
święcano armji francuskiej, a siódmy samemu 
Napoleonowi. Zasługuje tu ¡zwłaszcza na uwagę ' 
¡kolekcja monet, bitych za rządów Napoleona’. • 
Dział ósmy zajmuje się latami 1813—1814. Zebra­
no tu wszelkie dokumenty, odnoszące się do na-- 
stępstw klęski 1812 roku, umundurowanie wojsk 
rosyjskich, biorących udział w koalicji na Paryż, 
współczesne obrazy i ryciny, odnoszące się do po­
bytu wojsk rosyjskich we Francji itd. Wreszcie 
dział ostatni, dziewiąty, nazywa się ogólnie „jubi­
leuszowym”. Mieści się tu wszystko, co ma 
związek z rokiem 1812., a nie dało się podporząd­
kować po-d żaden z działów poprzednich.

Ponura statystyka.
W Wiedniu ukazała się świeżo praca dr. Ja­

na Kuttelwaschera, w której autor mówi o sa­
mobójstwie i przedstawia statystykę samo­
bójstw w Austrii. Autor zwraca uwagę przede­
wszystkiem na wzrost samobójstw w ostatniem 
stuleciu. W dzisiejszym obszarze Austrji bez 
Węgier w r. 1828. odebrało sobie życie 488 o- 
sób; w r. 1910. — 5488. Pewną część wzrostu 
przypisać należy powiększeniu się ludności, lecz 
liczba samobójstw wzrastała w wymienionym 
okresie 82 lat szybciej, niż liczba ludności, jak

i złości. Dobroć, miłość Ojczyzny i swego na­
rodu bezgraniczna, szlachetność i czystość du­
szy biją nie ze słów, lecz z faktów. Cnota oby­
watelska jest jego ideałem od czasów, gdy jako 
młody panicz szuka za granicą, coby pięknego 
i użytecznego mógł przywieźć jako gościniec 
swemu krajowi, prowadzi go po fabrykach i ar­
senałach angielskich, każę mu czuwać w hu­
tach polskich, posyła go w szeregi żołnierzy i 
gdy wreszcie klęski zmusiły go do mieszkania 
między braćmi, których bliżej nie znał, ta sama 
cnota każę mu poświęcić im całe swe tak pło­
dne życie, bez względu na ewentualne straty, 
bez względu na ewentualne prześladowania. 
Gdzie się rozchodziło o sprawę polską, tam 
wszędzie był książę Leon; lecz gdzie on był, 
tam wszędzie na pierwszym planie była sprawa 
polska. Miło czytać taką książkę w dzisiejszych, 
nędznych czasach...

Książka wydana bardzo starannie i gusto­
wnie, zawiera pięć pięknych ilustracji, a także 
fragmenty listów księcia Leona. Listów tych 
zostawił książę marszałek tyle, że, według słów 
wydawcy, mogłyby wypełnić conajmniej czte­
ry oddzielne tomy.

Wydanie ich byłoby niezawodnie dziełem 
bardzo użytecznem i wielkiej doniosłości.

Jerzy Bandro.wski.

o tern można się przekonać z zestawienia liczby 
samobójstw co 10 lat. Ten sam ciągły wzrost 
liczby samobójstw tyczy się wszystkich krajów 
koronnych z wyjątkiem tylko Galicji, 
Bukowiny i Dalmacji. I tak było samo­
bójstw w G a li c j i średnio w latach 1851.—1860. 
r. 220.8, w 1861.—1870. r. 517.5, w 1871.—1880. r. 
592.3. Liczba ta obniżyła się w dziesięcioleciu 
1891.—1900. do 475.2, w ostatniem dziesięciole­
ciu 1901.1910. nawet do 397.6.

Lepszy pogląd dają liczby samobójców w 
stosunku do miljona ludności. W Austrji Dolnej 
bvło samobójców w pięcioleciach 1871.—75., 
1876.—80., 1881.—85., 1886.—90. po kolei 201.4, 
295.5,270.3 i 284.4, zaś dla Galicji odpowiednie 
liczby wynosiły 81.3, 98.4, 99.8, poczem nastę­
puje znaczne obniżenie się liczby samobójstw, 
których było średnio w 1886.—90. — 89.1, a w 
latach 1906.—10 — 51.5. Jedynie Dalmacja ma 
liczby jeszcze mniejsze. Równocześnie liczba 
samobójstw w całej Austrji wzrasta . Na mil- 
jon ludności przypadało w latach 1821.1830. sa­
mobójstw średnio po 33.6, to przez ciągły wzrost 
liczba ta doszła w dziesięcioleciu 1901.-1910. 
do 175.9, t. j. powiększyła się więcej, niż pięcio­
krotnie.

W ogólności w całej Austrji w stosunku do 
liczby ludności, przypada na Wiedeń i Tryjest 
najwięcej samobójstw.

Co do zawodu samobójców, najmniej ich 
jest wśród ludności, zatrudnionej na roli i w go­
spodarstwie leśnem, najwięcej w przemyśle, 
handlu i zawodach wolnych. Z tego także wy­
pada, a potwierdza to statystyka, że samobójstw 
jest o wiele więcej w miastach, niż po wsiach. 
Co do naszych, Krakowa i Lwowa było 
samobójstw w latach 1891.—1895.: w Krakowie 
130, we Lwowie 248, w latach 1906—1910. w 
Krakowie 170, we Lwowie 256 samobójstw, czyli 
na 10 000 ludności w Krakowie 2.8, we Lwowie 
3.0 samobójstw. Co do płci, to samobójstwa ko­
biet wynosiły zaledwie jednę piątą do jednej 
trzeciej samobójstw mężczyzn. W Galicji było 
np. w latach 1901.—1910. ogółem samobójstw 
u mężczyzn 3239, u kobiet tylko 737. Procent 
samobójczyń powiększa się tylko w Austrji Dol­
nej i Górnej, Tryjeście, Czechach i na Mora­
wach, pomniejsza zaś w Galicji, w Dalmacji i na 
Bukowinie. Co do wieku, przypada samobójstw 
kobiet najwięcej na lata 20 do 30, u mężczyzn 
zaś na 45 do 50. Co do wyznania, to na podsta­
wie obliczenia ludności w r. 1910. przypada na 
10 000 ludności w Galicji samobójstw u rzym­
sko-katolików 0.64, u grecko-katolików 0.43, u 
prawosławnych 5.19, u ewangielików 0.81, ży­
dów 0.40.

Co do wpływu miesięcy na samobójstwa, 
to według zestawienia międzynarodowego, we 
wszystkich krajach północnej półkuli ziemi naj­
więcej samobójstw przypada na grudzień, sty­
czeń i luty. Na uwagę zasługuje, iż u kobiet na­
stępuje pod tym względem przesunięcie miesię­
cy, najwięcej bywa u nich samobójstw w lipcu, 
.najmniej w lutym.

W wojsku austro-węgierskim liczba samo­
bójstw w latach 1870.—1910. wahała się między 
422 w roku 1889., a 197 w roku 1873. W ogól­
ności było w wymienionych 41 latach w wojsku 
11.976 samobójstw i 2981 zamachów samobój­
czych. Według najnowszego zestawienia przy­
pada na 10 000 ludzi samobójstw w wojsku: w 
Rosji 13, we Francji 18, w Anglji 23, we Wło­
szech 24, w Niemczech 26, w Indjach Wschod­
nich 30, w Austrji 105. W Austrji, która pod 
względem liczby samobójstw wśród ogółu lud­
ności zajmuje miejsce pośrednie w rzędzie 
państw europejskich, liczba samobójstw w woj­
sku jest znaczna.

Co do rozdziału na miesiące samobójstw w 
wojsku austro-węgierskiem, stosunki są inne, niż 
u ludności cywilnej; najmniej samobójstw bywa 
we wrześniu, w którym nie odbywają się ćwi­
czenia, a stan liczebny wojska jest najmniejszy 
i część żołnierzy ma wkrótce szeregi opuścić, 
najwięcej zaś samobójstw bywa w październiku 
i listopadzie, kiedy nowo zaciężni wstępują w 
szeregi i odbywa się wykształcenie rekrutów. 
Najwięcej żołnierzy, bo 72 do 81 proc, odbiera 
¡sobie życie bronią palną, 12 do 23 proc, przez 
powieszenie, kilka proc, przez utopienie, reszta 
innemi sposobami.

Pracę swą kończy dr. Kuttelwascher zesta­
wieniem samobójstw w całej austryjackiej po­
łowie Monarchji austryjacko-węgierskiej na ma­
pie, w której liczba samobójstw w latach 1901. 
do 1910. zaszłych w powiatach politycznych, jest 
uwydatniona czerwono, barwa ciemniejsza o- 
znacza większą liczbę samobójstw i odwrotnie. 
Rzut oka na tę mapę przekonywa, że jeżeli cho­
dzi o całe okolice, to najwięcej bywa samobójstw 
w północnych powiatach Czech. W Galicji naj­
więcej samobójstw przypada na Lwów i Kra­
ków, potem w znacznym odstępie co do liczby 
na powiaty wielicki (z powodu Podgórza), prze­
myski (z powodu Przemyśla) i brzeżań$ki.

Z mstryjae&iegri.
Statystyka zakonów obu obrządków w Galicji.

Słowo P o 1 s kle' zamieszcza dane o za­
konach w Galicji w ogólności, z uwzględnie­
niem zakonów męskich i żeńskich obu obrząd­
ków. Statystyka ta, wzięta ze sćhematyzmów 
roku 1911., daje nam dokładny obraz rozmiesz­
czenia zakonów po całym kraju i jest ważnym 
przyczynkiem do rozświetlenia galicyjskich sto­
sunków kościelnych i narodowościowych.

Z pomiędzy czterech dyjecezji rzymsko­
katolickich krakowska dyjecezja liczy najwięcej 
bo 730 zakonników, po niej idzie dyjecezja 
lwowska (499), przemyska (383) i tarnowska 
(115). Razem w czterech dyjecezjach mieszka 
1727 zakonników, w 131 domach: 45 w krakow­
skiej, 50 w lwowskiej, 26 w przemyskiej i 10 w 
tarnowskiej dyjecezji. W ilość zakonnic najża- 
sobnieisza jest dyjecezja lwowska, w której

mieszka 1683 zakonnic, drugie miejsce zajmuje^ 
dyjecezja krakowska (1283), wreszcie dyjecezja ' 
przemyska (120) i tarnowska (74). Ogółem za­
konnic w całej Galicji jest 4394, rozmieszczo­
nych w 512 domach. Armja zakonników i za­
konnic w całym kraju wyraża się w poważnej 
cyfrze 6121 osób i 643 domów.

Z trzech dyjecezji grecko-katolickich, naj­
więcej zakonników liczy dyjecezja przemyska z 
142 zakonnikami, posiadającymi 6 domów. Dy­
jecezja lwowska posiada 55 zakonników i 7 do­
mów zakonnych, dyjecezja stanisławowska 19 
zakonników i 4 domy. Zakonnic posiadają rusi- 
ni w dyjecezji przemyskiej 132, w dyjecezji 
lwowskiej 118 i w stanisławowskiej 72, domów 
we wszystkich tych dyjecezjach 46. Ogółem 
liczba zakonników i zakonnic grecko-katolickie- 
go obrządku wynosi 538 i domów 63.

Jeżeli weźmiemy okrągłe cyfry, komentu­
jąc rezultat swych obliczeń, to polskie zakony, 
w Galicji mają się do ruskich jak 6000 do 500, 
czyli jak 12 do 1. Wyższość zakonów polskich 
leży również w tem, że zakony nasze są dosto­
sowane do różnych charakterów i różnych indy- , 
widualnych i społecznych potrzeb, tworząc ca­
ły szereg typów, podczas gdy u rusinów istnie­
je tylko zakon Bazylianów, niedawno założony 
zakon Studytów i zgromadzenie służebniczek ' 
ruskich. Proporcjonalnie jednak biorąc efekty 
działalności religijnej i społecznej, kto wie, czy > 
nie trzebaby pod tym względem przyznać 
pierwszeństwa zakonom ruskim.

Przed sesją sejmową.
N. Fr. Presse donosi w telegramie ze 

Lwowa, że widoki uruchomienia Sejmu galicyj­
skiego w sesji jesiennej są bardzo niekorzystne. 
Omawiając stanowisko poszczególnych frakcji 
polskich, korespondent zaznacza, że gdy wszy- ! 
stkie inne frakcje zwołały już swoich członków 
na naradę do Lwowa, tylko konserwatyści, któ­
rzy mają największy wpływ, nie zwołali swo­
ich członków na konferencję, gdyż widocznie 
nie chcą forsować sesji jesiennej, obawiając się, , 
że sesja ta, wobec usposobienia rusinów, nie bę­
dzie miała spokojnego przebiegu. Natomiast na­
rodowi demokraci i podolacy żądają użycia naj- 
energiczniejszych środków przeciw obstrukcji 
ruskiej.

W najbliższych dniach — donosi wreszcie 
lwowski korespondent N. Fr. Presse — odbędzie 
się konferencja przywódców polskich stron­
nictw przy udziale namiestnika i marszałka kra­
jowego, celem naradzenia się nad kwestją, czy, 
zwołanie Sejmu na sesję wobec zapowiedzia­
nych awantur ruskich ma wogóle jaki cel.

Wiadomości polityczne.

Niewola prasy w Rosji.
Petersburg, 6. września. Petersburski 

komitet pażdziernikowców odbył wczoraj zebra­
nie. na którem omawiano nadużycia rządu wobec 
prasy, przedewszystkiem ujawniające się w no­
wym .zakazie pisania o sprawach wojska, i floty 
rosyjskiej. Uchwalono rezolucją zawezwać rząd 
rosyjski po zejściu się nowej Dumy, aby przedło­
żył jak najrychlej projekt nowej ustawy praso­
wej.

Zbuntowane wojsko bombarduje Sewastopol.
Londyn, 6, września. Według prywatne­

go telegramu, jaki konstantynopolitański kores­
pondent Daily Telegraphu otrzymał z Sewasto­
polu, zbuntowała się załoga rosyjskiej floty czar­
nomorskiej. Okręty wojenne bombardowały 
forty pod Sewastopolem; forty odpowiedziały 
również ogniem i kule armat fortecznych rozbiły 
jeden ze zbuntowanych okrętów wojennych. 
Jeden z krążowników uciekł i przybył do buł­
garskiego portu Burgas.

Należy odczekać potwierdzenia tej wiado­
mości, chociaż wobec ostatnich wypadków w 
Sewastopolu podobne zajścia są możliwe.

Oznaki pokoju.
Rzym, 6. września. Do Corriere ¿’Italia do­

noszą z Solunia co następuje: Jakkolwiek dekret 
wydający wlochów nie został dotychczas zniesio­
ny, wróciła wielka liczba kupców włoskich do So­
lunia, gdyż władze tureckie nie robią im żadnych 
trudności. Ognie na latarni morskiej zagaszone z 
rozpoczęciem wojny, znowu zostały zapalone. Li- 
nja kolejowa z Solunia do Konstantynopola wpro­
wadziła znów ¡komunikację nadbrzeżną którą z po­
wodu obawy przed pociskami z ¡włoskich okrętów 
przerwano, w ruch. Wszystkie te fakty wskazują 
na to, że pokój włosko-turecki zostanie wkrótce 
zawarty.

Anarchja w Albanii.
Wiedeń, 6. września. Do wiedeńskiego 

biura telegraficznego nadeszła depesza z Kon­
stantynopola, donosząca, że władze tureckie w 
Mitrcvicy tylko nominalnie funkcjonują, w sa­
mej rzeczy zaś rządy administracyjne jak sądo­
we sprawuje „wydział dobra publicznego“, wy­
brany przez albańczyków; wyroki tej nowej 
władzy wykonuje żandarmeria. Issa Boljetinac 
zawiadomił gubernatora Kossowskiego o ukon­
stytuowaniu owego wydziału, zaznaczając, że 
ńaród albański sam chce swe sprawy rozstrzy­
gać.

Ze świata.
Defraudacja 200 000 marek.

Wrocław, 6. września. W Hoyerswer- 
da na Slązku odkryto wczoraj w pewnym ban­
ku tamtejszym brak 200 000 marek. Sprzenie­
wierzenia dopuścił się syn kasjera Wolffa, który 
przez czas jakiś zastępował ojca. Defraudant 
uciekł. Aresztowano ojca, lecz znów go wypu­
szczono. Gdy rozeszła się o tem wiadomość, 
zgromadziło się przed bankiem bardzo wielu lu­
dzi, żądających zwrotu swych depozytów.



Strajk na Górnym Ślązku.
Królewska Huta, 6. września. Według 

doniesienia jednego z pism tutejszych 150 robo- 
Jtników Huty Falwy, należącej do Bismarkhuty, 
jnie stawiło się do pracy. Robotnicy żądają pod­
wyższenia zarobków o 10 proc, i różnych innych 
¡udogodnień. Niewątpliwie chodzi o t. zw. „dziki” 
¡strajk, rozpoczęty bez żadnego przygotowania 
i porozumienia się z organizacjami.

Krach berlińskiej firmy spekulacyjnej.
Berlin, 6. września. Beri. Tagebl. podaje 

sensacyjna wiadomość, że znany berliński spe­
kulant budowlany Jerzy Philippsthal popadl w 
'trudności finansowe, a kilku głównych wierzy­
cieli jego stawiło wniosek o ogłoszenie konkur­
su nad majątkiem jego. Długi Philippsthala do- 
ichodzą podobno olbrzymiej sumy 5 0 m i 1 j o - 
fn ó w marek. — W ostatnim czasie w Berlinie 
'zbankrutowało już kilka podobnych, lecz mniej- 
¡sz^ch_firm budowlanych.
Rzekomy zamach na arcyksiężniczkę ausfryjacką.

Wiedeń, 6. września. W Muggia pod 
ifTryjestem zaaresztowano 4 robotników, podej­
rzanych o zamiar urządzenia zamachu na arcy- 
¡księżniczkę Mar ją Józefę. Arcyksiężniczka, któ- 
-ra obecnie przebywa w zamku Miramare, zwie- 
rdza codziennie ruiny w Muggia, by je malować. 
¡Rzekomo znajdują się w rękach policji dowody 
;Jia to, że* czterech robotników zamierzało arcy- 
¡księżniczkę na drodze do Muggia napaść i za­
mordować. W mieszkaniu jednego znaleziono 
' sztylet.

Powódź na Bukowinie.
Czerni owce, 6. września. Wskutek ulew- 

iinych deszczów wezbrały silnie Prut, Seret, Su- 
jczawa i Mołdawa. Wszystkie niemal drogi pu- 
jbliczne są uszkodzone, a wiele mostów spłynęło. 
¡(Kilka gmin w obwodzie czerniowieckiim zalanych 
; Jest wodą. Pod Brodyną woda zerwała most ko- 
łlejowy. Do miejsc najwięcej zagrożonych wy-
■ słano oddziały ratunkowe.

Straszny wypadek,
l Budapeszt, 6. września. W Erkenji, gdzie 
i się obecnie odby wają ćwiczenia artyierzystów, 
¡¡przyszło w środę do wielkiej katastrofy. — W 
obecnych manewrach na Węgrzech miaio wziąć 
¡¡udział także kilka wojskowych balonów. Jeden 
iz tych balonów miał się właśnie onegdaj wznieść 
jw powietrze. W gondoli balonu znajdował się 
¡porucznik Nitschdorfer. Nagle zerwał się silny 
Wiatr. Balon był już gotowy do wzlotu. Z po- 
itwodu wiatru trzymało go kilkunastu artyierzystów 
¡za sznury. Mimo jednak usiłowań trzymających 
sznury, wiatr porwał balon i uniósł go w górę, u- 

; ¡nosząc razem z nim kilku artyierzystów, którzy 
¡nie puścili sznurów. Gdy balon wzniósł się na 

'jakie 7 metrów w górę, kilku artyierzystów, po­
znawszy sytuację i grożące im niebezpieczeństwo, 
puścili sznury i spadli na ziemię. W tej chwili ba­
lon śmignął w gorę, pozbywszy się bądźcobądź 
dość znacznego ciężaru. Trzech artyierzystów 

¡jednak nie puściło sznurów i balon porwał ich, u- 
(twieszonych u sznurów, na bardzo znaczną wyso­
kość, poczem, oiesiony wiatrem, zniknął z oczu 
patrzącym z dołu na tę straszną, rozgrywającą się 
iw powietrzu tragiedję. Widziano tylko, że owi 

i ¡trzej artylerzyści wisieli u sznurów balonu na- 
¡¡wet ¡wtedy, gdy balon bardzo znaczną osiągnął 
j ¡wysokość.

Po kilku godzinach balon wylądował w La- 
}os Nice. Znajdujący się w gondoli porucznik 
Nitschdorfer, wylądowawszy, zapytany o los o 

‘fwych artyierzystów, odparł ze zdziwieniem, że 
¡wogóle nic nie wie o tern, iż balon nie wzniósł się

■ normalnie, ale że został porwany przez wiatr, 
¡Dwuch z owych artyierzystów znaleziono wie­
czorem strasznie pokaleczonych, zawisłych na 

¡ drzewach ¡w lesie. Trzeciego z nich nie zdołano 
i dotąd odszukać. I on spadł niezawodnie i zapewne 
' poniósł śmierć na miejscu. Straszny ten wypadek 
t ¡wywołał w całej okolicy ogromne wrażenie.
L Krwawa walka na rewolwery.

Medjolan, 6. września. W pobliżu miasta 
' Gering rozegrała się wczoraj pomiędzy apaszami 
a policjantami formalna bitwa, w ciągu której 

'cztery osoby zostały zabite a dwanaście padło 
’ciężko rannych. Walka powstała z tej przyczy- 
,ny że trzech pasażerów wzbraniało się zapłacić 
¡bilet za jazdę kolejką uliczną. Bandyci opuścili 
'wreszcie tramwaj a pasażerowie puścili się za 
i toimi w pogoń. Wszczęła się gonitwa po różnych 
ulicach, w ciągu której bandyci raz poraź odwra­
cali się i celnemi wystrzałami z rewolwerów 
kładli trupem lub ranili ścigających ich policjan­
tów i publiczność. Jeden z apaszów został za­
bity, drugi zraniony, a trzeci zdołał umknąć.

Wypadek ambasadora.
Paryż, 6. września. Ambasador francu- 

i ski w Rzymie, Barreres, skutkiem zderzenia się 
; dwuch samochodów w okolicy Rambouillet 
' wczoraj rano dość poważnie został skaleczony 
ł a i szofer jego odniósł rany. W drugim samo- 
; chodzie jeden pasażer został zabity, a szofer i
drugi pasażer odnieśli skaleczenia.

b. Syn cesarski jako „lud“.
1 P a r y ż, 6. września. Echo de Paris za- 
' mieszczą ciekawy telegram swego specjalnego 
korespondenta w Szwajcarii, według którego 

i podczas uroczystości przyjęcia cesarza w 
i Szwajcarii trzeci syn cesarza, książę Adalbert, 
j Wmieszał się pomiędzy tłum i razem ż .innymi 

■ okrzykami i oklaskami witał swego cesarskiego 
ojca na dworcu kolejowym w Zurychu. Wkońcu
cesarz spostrzegł go w tłumie i z wielkiem zdzi­
wieniem wyraził się wobec prezydenta szwaj­
carskiej Rady Związkowej: „No, no, to tutaj jest 
nawet jeden z moich chłopców!“ — Książę Adal­
bert znajduje się od niejakiegoś czasu w Szwaj­
carii na kuracji.

Beri. Zeit am Mittag oświadcza, że wiado­
mość powyższa jest nieprawdopodobną.

Z kopalni Clarence.
B ę t h u u e, 6, września, Podczas nowych

prób ratunkowych w kopalni Clarence znaleziono 
w głębokości 1000 m. żywego konia. Wobec tego 
odżyła nadzieja, że uda się jeszcze odnaleźć ży­
wych górników.

Lens, 6. września. Z powodu znalezienia 
żywego konia w kopalni Clarence zarządzono 
środki celem 'gruntownego przewietrzenia szybów. 
Akcja ratunkowa rozpocznie się natychmiast na 
nowo, skoro tylko będzie to możliwem. Inży­
nierowie wszakże uważają nadzieję, że uda się 
jeszcze odnaleźć górników przy życiu, za złudną.

Adwokat podwójnym mordercą.
Nowy Jork, 6. września. Dnia 15. lipca 

r. b. zginęła w stanie New Jersey w tajemniczy 
sposób pewna obywatelka węgierska, nazwis­
kiem Róża Menczyk. Z kochankiem swym, pe­
wnym adwokatem nowojorskim, nazwiskiem 
Burton Gibson, który jest żonaty i ojcem kilkor­
ga dzieci, wybrała się na przejażdżkę łodzią. 
Nagle łódź przewróciła się i oboje wpadli do 
wody. Wyratował się tylko Gibson. Śledztwo 
wykazało, że Gibson umyślnie spowodował 
przewrócenie się łodzi, aby utopić Menezykó- 
wnę i wejść w posiadanie jej majątku. Przed 
kilkunastu laty w również tajemniczy sposób 
zginął urzędnik kolejowy O'Neal, któremu Gib­
son w pewnej restauracji wypłacić miał jakiś 
spadek w wysokości 28 000 mk. 0‘Neala nie uj­
rzano już więcej i władze śledcze doszły obec­
nie do przekonania, że to Gibson zgładził go ze 
świata. Prokurator poszukuje Gibsona, który 
widocznie ukrył się w jakiemś miejscu bezpiecz- 
nem.

Nasze sprawy.
— W polskie ręce. Pan Tomasz Łyskow- 

ski, posiedziciel Jelitowa w pow. Witkowskim, 
wykupił z rąk niemieckich 120-morgowe gospo­
darstwo w Jelitowie od niemca Kunkla. Cena 
kupna 750 mk. za morgę.

— Antyalkoholizm a glernianizacja. W Ko­
ścierzynie założono swego czasu towarzy­
stwo zupełnej wstrzemięźliwości, nazywając je, 
choć prawie wyłącznie polacy byli członkami, 
po niemiecku „Kreuzbündnis enthaltsamer Ka­
tholiken“. Obecny prezes tego towarzystwa, 
ks. Kirstein, nauczyciel przy tamtejszem gim­
nazjum, uprawia przez niemieckie wykłady i 
śpiewy giermanizację na szeroką skalę. Wobec 
tego zapytuje się korespondent Pielgrzyma: Czy 
i naprawdę nawet przy tak wzniosłych zada­
niach, jakie ma „wyzwolenie“, nie można usza­
nować uczuć narodowych członków? Czyż i 
takie towarzystwa mają służyć do uprawiania 
niemczyzny ze szkodą polskości? Widzimy stąd, 
że nawet w zbożnych celach nie mogą się pola­
cy łączyć z niemcami, jeżeli nie chcą się nara­
żać na upokorzenie, a narodowości swej i swych 
dzieci wystawiać ną szwank!

Stan zasiewów w PrnsieeB.
(Kb.) Na początku września rb, przedsta­

wiał się stan zasiewów w Prusiech w porów­
naniu do stanu w początku sierpnia następująco: 
(liczba 2 oznacza stan dobry, 3 stan średni): o- 
wies 2,8 (w początku sierpnia 2,7), ziemniaki 2,7 
(3,0), buraki cukrowe 2,3 (2,6), buraki pastewne 
2,3 (2,6), koniczyna 2,7 (3,4), lucerna 2,7 (3,0), 
łąki nawadniane 2,4 (2,5), inne łąki 2,7 (3,1). Od­
nośne liczby szacunkowe w dzielnicach 
polskich są następujące:
obwód regiencyjny owies ■ ziemniaki buraki cukrowe

gdański 3,2 3,2 2,5
kwidzyński 2,8 3,0 2,4
poznański 2,5 3,0 2.3
bydgoski 2,5 2,9 2,3

pastewne koniczyna lucerna łąki nawad. inna łąki
2,5 2,8 2,7 2,6 2,9
2,3 2,8 2,4 2,5 2,8
2.3 2,5 2,4 2,5 2,7
2,3 2,7 2,5 2,3 2,6

Z uwag Korespondencji Statystycznej, opie­
rającej powyższe liczby na 4572 sprawozda­
niach mężów zaufania, nadesłanych do dnia 3. 
września, podajemy, co następuje:

Po suszy lipcowej nastała w sierpniu pora 
deszczowa. Już w samym początku miesiąca 
zapanowało zimno, połączone ze zbyt obfitemi 
opadami i gwałtownemi wiatrami w całem pań­
stwie. Tylko kilka dni w całym miesiącu było 
pogodnych i suchych. Słuszne zaiste były od- 
zywające się zewsząd życzenia światła i ciepła 
słonecznego.

Prace żniwne wskutek deszczu bardzo się 
opóźniły. Chociaż wprawdzie w niektórych 
mniej dotkniętych okolicach zdołano dobrze 
sprzątnąć wszelkie zboża, to można te przypad­
ki nazwać tylko wyjątkami. Z Wittgenstein 
(Westfalja) doniesiono nawet, że tam ani jedne­
go snopka dotychczas z pola nie zwieziono. Tru­
dności, spowodowane deszczami, zwiększyły się 
przez to, że wskutek suszy lipcowej zasiewy zi­
mowe i latowe niemal równocześnie dojrzały, 
wymagając zaciągnięcia wszystkich sił robo­
czych do sprzątania zboża.

Z nadesłanych sprawozdań wynika, że ż y - 
to i jęczmień — wprawdzie nie zawsze w 
najlepszym stanie, po części nawet porosłe - 
w przeważnej części zwieziono. Tylko tu i 
owdzie stoją jeszcze resztki żyta i jęczmienia w 
polu. Ilość ziarna żytniego jest zadowalająca, 
jak się tego spodziewano; z wielu okolic dono 
szą jednak, że ziarno jest małe. Sprzęt słomy 
jest również wystarczający; panuje jednak oba 
wa, że nie będzie jej można wszystkiej zużyć na 
pasze, ponieważ w wielu okolicach nie zdołano 
jej zwieźć w dosyć suchym stanie. Jęczmień, 
który tu i owdzie podobno się nie opłacił, stra­
cił po większej części kolor i nie będzie go mo­
żna prawdopodobnie zużytkować w browarach.

Pszenicy zdołano już zwieźć znaczną 
część; częste są jednak skargi na porastanie, ą

o dobrym towarze rzadko tylko mówić można. 
Sprzęt sam jest bardzo obfity, lecz bynajmniej 
nie zadawala jakość ziarna; panuje obawa, że 
nie będzie go można użyć jako środ­
ka spożywczego dla ludzi.

Najwięcej ucierpiał owies, groch, wy­
ka i mieszanki. Tylko w kilku okolicach 
zdołano je sprzątnąć w dobrym stanie. Owies 
porósł na długość palca, tak, że miejscami stogi 
przemocą musiano rozrywać. Straty w ziarnie 
są bardzo znaczne. Groch i wyka w wielu oko­
licach popękały i powypadały z łusek. Co do 
sprzętu panują wielkie wątpliwości. Nadzieje, 
wyrażone w lipcu, zawiodły: niektóre sprawo­
zdania nie wspominają wcale o sprzęcie grochu 
i wyki. Słomy jest wprawdzie dosyć, lecz zni­
szczona przez deszcze i nie może być użytą na 
paszę.

Ziemniaki także ucierpiały wskutek 
nadmiaru wilgoci; w wielu okolicach kwitną po­
wtórnie, przerastają i poczynają gnić, zwłaszcza 
na ciężkich ziemiach. Jeżeli wkrótce nie nastą­
pi ocieplenie, nie można będzie liczyć na dobry 
zbiór ziemniaków. Podobno i zawartość mączki 
jest bardzo mała.

Buraki cukrowe dobrze się rozwijają, 
lecz mało mają cukru. Natomiast buraki paste­
wne rokują dobre nadzieje sprzętu; tak samo 
korzystnie przedstawiają się koniczyny i inne 
rośliny pastewne. — Uprawa ziemi pod zasiewy 
zimowe postępuje bardzo wolno.

Wiadomości miajscowe i potoczne,
Poznań, dnia 6-go września 1912. 

Kalendarz: Dziś; Magnusa, Zacharjasza
Drogowita

Jutro: Reginy panny 
Dómosława

Wschód słońca: Dziś: 5,20 
Jutro: 5,22

Wschód księżyca; Dziś: 11,16 
Jutro: rano

zachód; 6,36
6,33
4,42
5,25

— * Prognoza pogody beri, stacji meteorolo­
gicznej na sobotę 7. b. m.: chłodno, częste drobne 
opady i silne wiatry zachodnie, chwilami wypo­
godzenie, - -

w OSOBISTE. "
— f Śp. Ludwik Burlaga. We Wannę w 

Westfalii zmarl po krótkiej lecz ciężkiej chorobie 
mistrz krawiecki śp. Ludwik Burlaga, w najlep­
szym wieku, bo dopiero w 32 roku życia. Zmarły 
przedwcześnie osieroci! żonę z nieletniem dziec­
kiem. Niechaj ziemia obca zastąpi mu ojczystą, 
którą tak bardzo kochał.

Przyjaciel.
— * Egzamin dojrzałości odbył się we wtorek 

3. bm. w tutejszej wyższej szkole realnej. Z 8 abi­
turientów złożyło egzamin 5, ¡w tej liczbie dwuch 
polaków, pp. Piotr Chocieszyński i Tadeusz Ra- 
kowicz.

— f Śp. Jadwiga z Tułodzieckich Okoniew­
ska. W Brodnicy w Prusach Królewskich u- 
marJa 1. bm. po bardzo ciężkich cierpieniach śp. 
Jadwiga z Tułodzieckich Okoniewska. Pogrzeb 
odbył się tamże w środę 4. bm. przy licznym 
udziale krewnych i znajomych.

KRONIKA MIEJSCOWA.
— * Rocznica Tow. Krawców w Poznaniu.
Towarzystwo Krawców w Po-znaniu obcho­

dzi w przyszłą niedzielę 8. b. m. 27. rocznicę ist­
nienia z następującym programem: Rano o go­
dzinie 8. msza św. w kościele farnym. Wieczo­
rem o 7. -w lokalu p. Kierulskiego pod Bernardyna­
mi wspólna familijna pogadanka. Szanownych 
członków prosimy o liczne i punktualne przyby­
cie na mszę św. jak i wieczorem do lokalu z rodzi­
nami. Zarząd.

— * W sprawie nagłej śmierci, jaka zasko­
czyła wczoraj rano pewną kobietę w miejscu 
ustępowem na podwórzu kamienicy przy św. 
Marcinie 54., dowiadujemy się, że zmarłą jest 
niejakaś gospodyni Kwiatkowska. Urodziła się 
ona w roku 1864. w Psarskiem pod Śremem i 
pochodziła podobno z bardzo porządnej rodziny; 
w ostatnich jednak latach zapominała się coraz 
bardziej, oddając się nałogowi pijaństwa. Przy­
wołany do niej zpoblizka lekarz p. dr. Chacha- 
mowicz stwierdził śmierć wskutek udaru serca.

— * Ulicę Półwiejską, po ukończeniu rozle­
głych prac brukarskich, oddano z dniem wczo­
rajszym znowu do użytku publicznego. Miesz­
kańcy przy ul. Półwiejskiej i dolnej części Wil­
dy odetchną spokojnie, że wreszcie przywróco­
ną została tam regularna komunikacja.

— * Pielgrzymkę na Kalwarię w Ujściu 
urządza Tow. Pielgrzym na uroczystość Pod­
wyższenia św. Krzyża. Wyjazd z Poznania 14. 
września rano o godzinie 7,53. Kto chce wziąć 
udział w pielgrzymce, winien się zgłosić na salę 
Dominikańską w dni targowe od godziny 10. do 
12. przed południem, lub też między 7. a 8. wie­
czorem. Piśmienne zgłoszenia pod adresem 
Pielgrzym — Posen. Na koszty pielgrzymki 
włącznie zwrotnej jazdy 4. kl. należy złożyć 
przy zapisie 4,25 mk. Powrót pielgrzymki do 
Poznania 16. września o godzinie 6,50 po poi. 
Cześć Marjii

Ks. penitencjarz Er. Szukalski, patron.
Ks. wik. archikatedralny M. Poprawski, 

wicepatron.
St. Lisiecki, przewodnik. Z. Trojanowski; sekr.

— * Nowy bicz na wędrownych kramarzy. 
Legitymacja dla wędrownych kramarzy zawierała 
dotychczas już dokładny opis właściciela. Opis ten 
nie wystarczył przecież żandarmom i policjantom, 
którym się zdawało, że ludzie sobie wzajemnie 
pożyczają kart legitymacyjnych. Aby zapobiedz 
rzekomym nadużyciom wydano rozporządzenie, 
że do karty legitymacyjnej należy jeszcze przy­
kleić fotografię właściciela.

Jest to nowy, bat na biednych kramarzy. Nie­

jeden z nich odejmuje sobie od -ust, aby zapłacić^ 
podatek, a teraz jeszcze wypadnie mu opłacać fo­
tografa. Wszystko to na większy pożytek boga­
tych kupców i domów towarowych.

— * Śmiertelny wypadek. Pięcioletnia có­
reczka kupca Ascha z ul. Kramarskiej szła wczoraj 
przed południem na przechadzkę w towarzystwie 
bony swej. Kiedy przechodziły opodal głównej 
po'czty, dziewczynka odbiegła od swej towarzyszki 
i wpadła pod przejeżdżający wóz ciężarowy, któ­
rego kola przejechały ją przez piersi. W stanie 
dogorywającym odstawiono nieszczęśliwą do la-, 
zaretu miejskiego, gdzie wkrótce skonała. Powo­
żącego wozem woźnicę Przybylę, -według zape­
wnienia naocznych świadków nie spotyka żadna 
wina.

— * Okropne nieszczęście zdarzyło się wczo­
raj rano w cegielni w Naramowicach pod Pozna-■ 
niem. Z niewiadomej .przyczyny wypadła z ło­
żyska druciana lina, transmisyjną , i-.utworzyła sl4 
pętlica, w którą dostał się głową jeden z zatrudnio­
nych tam robotników, Stanisław Kinne (?). Gdy 
majster ceglarski się obejrzał, spostrzegł ku wiel­
kiemu przerażeniu, że lina ciągnie za sobą kadłub 
ludzki, od którego urwaną była głowa. Pozba­
wiony w taik okropny sposób życia liczył dopiero 
lat 26 i od niedawna był żonatym.

— * Pożegnalna zabawa. Filia metalowców 
Zjednoczenia zaw. polskiego w Poznaniu urządza 
w nadchodzącą niedzielę 8. b. m. w ogrodie 
St. Domingo przy drodze Dembińskiej zabawę po­
żegnalną dla odchodzących do wojska, połączoną 
z koncertem i grami towarzyskiemi, do godz. 9 w 
ogrodzie, następnie zabawa taneczna na sali. Za­
rząd dokłada wszelkich starań, by tę ostatnią za­
bawę na wolności szanownej publiczności jak 
najbardziej uprzyjemnić. Bliższe szczegóły w ogło- 
n-iu i na afiszach.

— * Czyn obłąkanej. Na poddasze kamieni­
cy przy ul. Teatralnej pod nr. 3. zakradła się 
onegdaj wieczorem jakaś niewiasta, przypusz- 
czalnie urriysłowo chora i ogromny wyprawiała 
hałas, niepokojąc lokatorów. Nieszczęśliwą od­
stawiono do lazaretu miejskiego.

— * We wyższej szkole budowy maszyn 
w Poznaniu rozpoczyna się półrocze zimowe 15. 
października. Zgłaszać się mogą uczniowie z u- 
prawnieniem do jednorocznej służby i posiadają­
cy dwuletnią praktykę. Nauka trwa półtrzecia 
roku. Opłata wynosi 75 mk. półrocznie. Przy 
szkole tej istnieje też szkoła wstępna dla ucz­
niów z wiadomościami ze szkoły średniej i z 
trzyletnią praktyką. Nauka w szkole wstępnej 
trwa pół roku, szkolne wynosi 50 mk. Zgłosze­
nia przyjmuje i udziela bliższych informacji dy­
rekcja szkoły (Direktion der Kgl. Maschinen- 
bauschule zu Posen — Kreuzburgerstr. 5.).

— * Przeciwko zeszpeceniu krajobrazów 
zwraca się nowe orędzie ministerialne, mające 
w szczególności na celu zachowanie piękna 
krajobrazów wzdłuż torów kolejowych. Odno­
śnym władzom kolejowym zwraca się w orę­
dziu uwagę, że gołe lub zachwaszczone nasypy 
i płaszczyzny wzdłuż torów bardzo ujemne ro­
bią wrażenie pod względem estetycznym i szpe­
cą miejscami cały krajobraz. Dla tego takie na­
sypy i płaszczyzny mają być upiększone w tra­
wniki, kwiaty, przedewszystkiem w krzewy, z 
których korzystać mogłyby i pszczoły, hodowa­
ne w znacznej mierze przez strażników kolejo­
wych.

— * W Resursie Młodzieży kupieckiej odbę­
dzie się w sobotę 7. września koncert w ogro­
dzie, a w razie niepogody na sali. Po koncercie 
skromna zabawa z tańcami. Niewątpliwie mło­
dzież handlowa z rodzinami swemi oraz goście 
podążą jutro licznie do Resursy.

— * Zjazd niemieckich katolików. Związek 
Towarzystw niemieckich katolików w naszych 
dzielnicach zwołuje tegoroczne walne zebranie 
do Pleszewa w końcu bieżącego miesiąca. Obra­
dy rozłożone są na trzy dni, od 28. do 30. Na 
porządku obrad stoi pomiędzy innemi wykład 
radcy szkolnego p. Radomskiego z Poznania na 
temat; Opieka nad nieletnimi w ogólności, z 
szczególnem uwzględnieniem zakładu wycho­
wawczego w Marysinie (Marienbronn) pod Ple­
szewem. Przed walnem zebraniem obradować 
będą delegaci na osobnem posiedzeniu, które 
zajmować się będzie wnioskiem, dotyczącym 
rozszerzenia zakładu w Marysinie.

_ ♦ Nafta stanieje? W Baku, gdzie jak wia­
domo ¡znajdują się największe źródła nafty z całej 
Europy, zniżono cenę nafty z 37 i pół kopiejki na 
32 i ćwierć kopiejki na pudzie. Wobec tego spo­
dziewać się należy zniżki ceny na naftę i u nas w 
najbliższym czasie. Przynajmniej coś.

— * Podrabiane plęciomarkówki srebrne po­
jawiły się znowu w obiegu zarówno w Księstwie 
naszem jak w Prusach Królewskich. Wybity na 
nich rok 1907 i popiersie cesarza Wilhelma II., 
zresztą podrobione są bardzo udatnie i łudząco, za­
chować należy pizeto przy odbiorze pieniędzy 
wszelką oszożność.

KRONIKA PROWINCJONALNA,
— (d) Pobiedziska. (Giermanizacja

dzieci szkolnych). Iw mieście naszem za­
łożyli „kulturtregierzy” tak zwany „Jungdeutsch- 
land”; jest to robota jedynie nauczycieli, a że szko­
ła ma zadanie naszą młodzież zgiermanizować, to 
też wyszykuje rozmaite środki, aby sobie to pole 
ułatwić, i tak szkoła ewangielicka wyższa, ludo­
wa i katolicka ludowa wybierają chłopców z wyż­
szych klas i urządzają wycieczki, gry w wojnę 
gwizdanie, bębnienie i śpiewy, ma się rozumieć 
wszystko po niemiecku, tym sposobem wpajają 
zamiłowanie do wszystkiego co niemieckie. W 
przeszłą niedzielę urządzili taką wojnę aż do 11 
kilometrów oddalonego Kostrzyna i tam Pobiedzi­
ska z Krotoszynem odbyły potyczkę. Najsmutniej­
sze jest to, że nasz polski a mianowicie roboczy. i 
rzemieślniczy lud pozwala swym synom na takis 
wybryki, pewien stolarz opowiadał, że w przyszłą 
sobotę nie mógł się opędzić, taka wielka ilość 
chłopców żądała pałaszy, a ma być ich wszystkich 
razem tu w Pobiedziskach około 80—100._ , - X____ _ il I
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3 dzielnych szachtmistrzów drenarskich! !
każdego z oonajmniej 25 wprawnymi robotnikami dre­
narskimi poszukuje się zaraz do Szleswioko-Holsztyń- 
skiego. Zgiosz z dołączeniem świadectw pod adresem :

Deutsche Landeskultur-Gesellschaft
m. b. H. 4824

Berlin SłSł. 68 Markgrafenstr. 94.

Od 1. 
ozony

Praca

s
października potrzebny doświad-

5101

buchalter
obeznany z prowadzeniem żurnali zapro­
wadzonego w Rolnikach. Reflektanei którzy 
w tym charakterze już pracowali mają pierw­
szeństwo. Zgłoszenia przyjmuje
„ROLI IK‘< E. G. m. b. H.

Ńowemiasto — Neumark w Pr.

na książki a także obrazy, zdolni i rzetelni, 
którzy .pragną zyskać prreszło SOO marek ty­
godniowa, zechcą się natychmiast zgłosić. No­
we wydawnictwo nasze, którego część zysku prze­
znaczamy na weteranów z r. 1863/4, znajdzie nie­
bywały pokup; jest więc, dla pp. agientów i kol­
porterów pożądaną nowością, której sprzedaż 
potrwa przez cały rek 1918-ty. Prowizja płatna 
zaraz. Adresować : Zdzisław Rzepecki i Sp. 
w Poznaniu (Posen, Sćhliessfach 168). 5110

HOTEL

«■it;

Poszukuję zaraz lub od 1.10 rb. j
miejsca

za gospodynię na probostwo lub i 
folwark; posiadam dobre świa-d 
dectwa. Łask. zgł. uprasza 5138|i 

K. Rudnicka, Bydgoszcz 
Bromberg, Thornerstr. 55 U.

g Z powodu przeprowadzki 8
Poszukuję zaraz 5136

bony
do dzieci od 7 do 12 lat. 5136i§

L. PĘKAM, Mola.
Hauczyctelkazpozw.rsjan.
i dłuższą praktyką, posiadająca ję­
zyk franc. z konwersacją, niem. 
i muzykę poszukuje posady od 
1. 10. Łask, zgłoszenia do Eksp. 
Kurjera Pozn. pod nr. 5124.

Poszukuję od 1. 10, do oddziału 
materji na saknie i jedwabistarszego, biegłego
pomocnika

który gustownie dekoruje. 5137 
Zgłoszenia z fotografją i poda­

niem persii przy wolnym stole 
przyjm. A, Gendoila Naehf.
Ńowemiasto Pr.-Z. (Neumark W.P)

Poszukuję od 1, 10. 12,

W. Jaaastek, Fszsaö,
Skład szkła, porcelany, lamp 

i sprzętów kuchennych.

Ueseniea
potrzebna. 5180
Hermann Cohn, St. Rynek 91.

sppæedajemy po znacznie zniżonych cenach.

Sypialki, jadalki, salony, buduatki,
3866

garnitury skórzane, gobelinowe, pluszowe Ud. 

Nadarza się sposobność nabycia mebli najlepszej jakości 
WF po eonach wyjątkowo niikich. "W

S. Dankowski & Co.
Poznań, ul Wilhelmowska 20. — Telefon 2001.

Największy i najstarszy magazyn i fabryka mebli wyściełanych.

wraz z kamienicą i składem kólonjalńym w najlepszem położeniu 
przy rynku w ruchliwem mieście Księstwa jest natychmiast z 'po­
wodu stosunków familijnych do sprzedania. Bo tego należy wielka 
sala ogród, publiczny i wspaniała kręgielnia 'wszystko elektrycznie o- 
świetlone i bez konkurencji. Tow. w mieście jest 8. Wielkie pod­
wórze zajazdowe i obszerne spichlerze. Poboczny, dochód z lok. 
1 000 Cena kupna 67 tysięcy mk. przy wpł. 12—20 tys. Reszta na 
długie lata. Interes jest bardzo dobry i nadaje się dobrze dla wspól­
ników. Zgłoszenia przyjmuje eksped. mniejszego pisma pod-nr. 5050.

kształcące się znajdą troskliwą opie­
kę, dobry stół i pomoc w naukach 
pod korzystnemi warunkami. 5135

H, Mittelsiaedtowa,
Poznań, ul. WIktorjl 24.

BapiówadionY

w mieście Prus Zachodnich, jedyny polski in­
teres —• jest pod dogodnemi warunkami na 
sprzedaż. Lokal nowoczesny — dzierżawa 
nizka. Obrót ubiegłego roku wynosił 75 000 
mk- Wpła'y potrzeba 8—10 tys. mk. Oferty 
uprasza się nadsyłać do eksped. Kurjera Po­
znańskiego pod nr. 5123.

Sztewy.
I. p. 4 pokoje Sb»“
ozesne wygody od 1. 10. 1912 do 
wynajęcia 5083

ulica Strzelecka 3-b.

1 i 2 pok, mieszk.
zaraz lub później tanio do wyna­
jęcia. S»aida, 4078

ulica Gneisenaua 42.

Poszukuje się dzierżawy

Poszukuję od od 1. października

młodego pomocnika
biegłego ekspedjenta i

ti c bv i a CD,
odpowiedniem. wykształceniem 

Hugo SSostee Hast,, Wyrzysk
(Wirsitz) handel korzenny, 

destylacja i restauracja.

Starszy

woiooiarjosz
Imsrowj 5086 

plszący poprawnie po polsku, umie­
jący stenografować i pisać maszy­
ną potrzebny od 1. października. 

Zgłoszenia piśmienne przyjmuje:

Piekarnia
w mieście na Rynku z 2 pokojami 
i kuchnią kramem i t. d. zaraz za 
400 mk. rocznie do wydzierżawie­
nia. Wypieka się co miesiąc pod 
gwarancją przeszło 50 ctn. ‘ mąki.

Potrzeba 1.200 mk. Utrzymanie 
pewne. . 5145

P. Warzecha, Krotoschin 
Kalisoherstr. 19.

w Poznaniu, św. Marcin nr. 68.

Osoba

lepszem wykształceniem dobrze 
polecona szuka posady w biu­
rze jakiej instytucji w Poznaniu 
lub jako kasjer, kancelista, kontro­
ler, zarządca domu i t. p. zaraz 
lub od 1. 10. r. b. Łask, oferty
pod lit. D, A- nr. 5038 do Eksp. 
Kurjera Pozn.

Dubec 10 z zl. m. i hez 10 fen. 
ftladros z zlot. mund. . 4 fen. 
Baronesse z zlot. m. 3 fen. 
Dessert z mundsztuk. , 3 fen. 
Doktorskie z mundszt. 2 fen. 
□ubeo extra z mund. 2 fen.

Dubec 5 z złot. m. i hez 5 fen. 
Dubec4 z munszt. . . 4 fen. 
Dubec z m. w blasz. op. 3’/, „ 
Jatea 2 */, z zlot. mund.. 21/, ■ 
Dubec IOO z mundszt. 
Dubec 95 z mundszt.

2 fen. 
l‘/2 ,,

z najszlachetniejszych tytani tureckich odznaczone kilkakrotnie 
5144 złotemi i srebrnemi medalami.

Wszędzie do nabycia.

W Y ES a W ®8B C T W A

GEBETHNERA I WOLFFA
NOWOŚCI! NOWOSOI!

Al. Dumas. Towarzysze Mady.
Powieśćsna tle spisków z czasów Konsulatu. Z 24 ilustracjami.

Cena 3 tomów w jednym rb. 1,20.

T?ioiezyóski. Zawrotne drogi.
Powieść współczesna na tle dążeń kobiecych.

Cena rb. 1,60.

J. I. Kraszewski. Bezimienna.
Powieść z czasów powstania Kościuszkowskiego. Z 12 ilustra­

cjami.
Cena 2 tomów w jednym rb. 1.00.

= taiMii Hixon. Is'k? młoda dziewczyna być powinna. =
Wydanie wykwintne. Przekład Emilji Węaławsteaej.

Cena kop. 60, w ozdobnej opr. kop. 90.
5125 Na składzie głównym powieść:

A. Gruszeckiego. Mariawita.
Cena rb. 1,80.

Do n&bysia iwa Sfśjsyśttesch księgarniach.

Tygodnik Polski
Pismo politycznie, społeczne, naukowe, 

literackie i artystyczne 
poświęcone zagadnieniom życia narodowego 

wychodzi w Warszawie 
ul. Ś-to Krzyska nr. 16, telefon 228-83.

Przy najbliższym współudziale panów: Stanisława Bukowie- 
skiego, Stefana Czarnowskiego, Zdzisława Dębickiego, Stefana _ Dzie­
wulskiego, Manfreda Kridla, Józefa Siemieńskiego, Gustawa Simon , 
Lucjana Zarzeckiego i wielu innych.

Organ niezależnej opinji narodowej. 
Odzwierciedla całokształt życia polskiego we wszystkich dziel­

nicach i jego związek z kulturą Zachodu.
Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztuki pozwala czy­

telnikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej 
Redaktor i wydawca: H. Zaranowski.

Cena prenumeraty:
( rocznie

W Warszawie : ' półrocznie 
I kwartalnie

W Królestwie ł Cesarstwie

Za granicą
ioą: I rocznie 

półrocznie 
kwartalnie

rb.

rb.

7,- 
„ 8,50 
„ 1,75 
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
9- 
4,50 
2,25

Za odnoszenie 
do domu

20 kop. kwartalnie, 
rb. 8
„ ś 

a
944

„Saxonia“
Siede^sleSsens) znany z swych nadwyczajnych zalet 
i dotąd stanowczo najlepszy, tak na role pagórkowate 
jak i równe mam w Poznaniu w rozmaitych wielkoś­
ciach na składzie. W pęku 9009 P*°zy próbie 8 
rosmsiłęch ni“jSa'g»«y<ah »?e«łKifećiw w Wiirier- 
wassk «9 H&lsmdji, ©iraęsnał siewmite „S©x©nicl,, 
nejwyżsse edssatiuszenie. Zaś w roku 1910 prz^ 
próbie »iw Grsmbueh przęznału ba« 
deśska lxba rolni©»« w &@rlaruh łemu siew 

nik >wi pierwsze miejsoe z 115 pussfetemi.
Ze względu aa to, że fabryka „Siedersiebena1* 
wśród sezonu jest «amöwisniami obarczona i dostawy 
opóźnia upraszam o jak najwcześniejsze zamówienia, 

chociaż z dostawą późniejsza-
Również polecam

siewnikinWestfaljaM
dhta szfucBnytli aawoBÖw.

fi. BrdińsW w Poznaniu.»'
Kantar i wsjasfiswss ssszesteioh machin i narzę« 
dzi rolaiezyah krajowego i zogyawiosnego wy­
rębu »»«tjdui® się przy , uljoy Wyosrskiei^M.
Wielkie składy sw^ehira 9 ©gęści zapabewyeh 

nś piasu feoSejaissysa«
Adr. do listów: A. Bryliński Poznań—Posen 
Adres do telegr.: A. Bryliński Posen. — Tel. 8069,

=== Włsrassa praecwni® «9» «rares». =====

P 0 Z W A M, ulica Kolileisa nr. 22. — Godziny od 5—6 Tel, 1961.

Dyr. Ilelmaiffla szkoła pnygetowaweza
do rozm. klas wyższych szkół oraz do egzaminów jednorocz. 
.prymy, abitur. 5 wojskowych, W ostatnim semestrze złożyło 
egzamin 90 proc, wszystk. uczni. Pensjonat pod śoisł. nadzorem, ła­
zienka lekdrz dom. (W ostatnich latach 75 proc, uczni katolickich.)

Prospekty ilustrowane gratis i franko, 5126Pieniędzy
aa hipoteki po 4>/8 do 5 proc, i za 
wekslem po 5 do 6 proc, do spła 
cenią w dogodnych ratach poleci: 
S. A. Hn®jka we Wrocławiu 
(Breslan X. — Moltkestr. 21.1
Poszukuję na czas 2—3 tygodni

Opis użycia 
recepty polskie.

Geny smiżfin« ==

do gotowania na zapaś jarzyn mięsa 
i owoców jest niezbędny w każdym 
postępowym gospodarstwie. Ceny 
za aparat najnowszy z szczotką i 

30 fcO 90 stójkami
M. 25,50 46.50 72.50 z dostawą 
franko do głównej otseji kolejowej

dostarczają 5322i

a Bacłlite wIgz
Poznań—Bazar. Te!. 8665.

ulica Nowa 7/8

mórg%s
ilę od Wiśtruoia (kościół 

katolicki) taż przy kolei, znakomi­
te żniwo, dobro masywne, czerw 

. -«kryte budynki gospod. 360 mórg 
200-308 mg, za wysoką cenę pastwisk ogrodź, płotem, 18 koni.

Zgłoszenia do Eksped. Knrjera 80 sztuk bydła pomiędzy temi 37 
«ZT|i'iii|P0(ł 111 5(190 j!;rów, inwentarz martwy nadkom-

—------ -------------- -------------- ------¡gulowane po 3'/, i - 0 °. Cena
Poszukuję na Wildzie, o ile mo-i-^O 000 mk., wpłat. 40—45 tys 

żności w pobliżu ulicy Nast. tronu (Zaraz na sprzedaż, .^«hacy mają 
g pierwszeństwo. Eróc>tego 10/in­

nych posiadłości w Prus. Wschód, 
j Zgłoszenia /do eksped. Kurjera
¡Poznańskiego pod nr. 5069.

hsiaftśś zamkowa

3003 mórg 10 kim. od Króle­
wca przy szosie i kolei, wszystko 
dobra ziemia Srędn a dobre budyń 
ki z elekt:.', oświetl., inwentarz ży­
wy i ’martwy nadkompl, hipoteki 
uregul., łąki pod dostatk. 30!) mg. 
lasu przy wpłacie 400 tys. marek 
na sprzedaż.

Zgłoszenia do Eksped. Kurjera 
Pozn. pod nr. 5068.

Sprzedam za małą wpłatą lub za­
mienię moją bard o dobrze sie pro
centujacą posiadłość ze Stefa* 
dem na wieś 1, t p. i dopłacę gotów­
kę Berndt, Krnfwie* (K -ta,

folwarku

słonecznego -, utrzymaniem. 
Zgłoszeniu upr. do Eksped. Orę­

downika pod nr. 3*27.

(tabliczki) biaszane, emg- 
Jtawaoe, mosiężne 1 t. d.

; s napisem, dla właścicieli j 
domów wedle przepisu j 
no M. 1.— dostarczają
Zilliisiicz & MfóciLswiGZ

|Posnań-Bazar. Tel 8565

i Sprzedaż« i 
Pianin®
marek tanio na sprzedaż. 5120 
Max Brill, ulica Wiktorji 15.

Posiadłość rają
z pobudow, w roku 1207 budyn­
kami taż przy mieście i dworcu 2 
ogrodem owocowym i warzywnym 
dobre położ. na magazyny, dla han­
dlarzy bydła lub też dla pansjon 
osób etc. zamierzam bardso tanio 
sprzedać z powodu zmiany siosunk 

Emi9 Kpaiitar, Pobiedziska 
(t udewitz). 4974

TORUŃ
Prawie nowa kamienica z 2 in­

teresami od przeszło 20 lat istn- 
przy ożywionej ulicy, dla podeszł. 
¡wieku ,na, sprzedaż za 62000 mk. 
komora. 3 847 mk:, wpłaty do 15 
tys. mk. Oferty pod nr. 4325 do 

'.i ekspedycji Kurjera Poznańskiego.

Od 1. października 19-12, jest w Fożnaniu

do wydziertawieala otorny, piękny

logröd publiczny |
pod ,WiibsIm®liSbeÄ4nazwą „

(Wzgórze św. fcazarza.J
z wielką salą i sceną, z domem mieszkalnym dla dzier­
żawcy, kolonadą dla orkiestry etc. Kaloryfery i oświetle­
nie elektryczne.

Bliższych wiadomości udzieli 4775

Tomaszewski,
ulica Wilheimewstea nr. 26.

Wjejkla fceraytei teżlema
Knpwwi i praemystowcowl

prsgynosS ag»«KO«m?mile

gsolsidlego organu 
Siaudlowo - przemysłowego.

Każdy» zeszyt zawiera 40 do 58 stron druku z ilu­
stracjami. Wielki dział patentów i wynalazków. 
Abonowaó mcżca na każdej poczcie za 1,50 na. kwart. 
,Kupioc“ Posen ist eingetragen in der Zeitung«-

Preisliste unter U polnisch). 187
Na żyoseuie chętni® wysyłsmy egzemplarze na okaz.

PaieKif ssa wynalazki we wszystkich krajach

rzecznik patentowy, inżynier dyplomowany.
POZHAN, Hyceraka 33. ====- Telefon 2650

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. II. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.



Dodatek do numeru 204, Kurjera Poznańskiego.
Peisai sobota dala 7. wrześała 1912
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— (u) Goscjewko. (Ze zabawy Kola 
śpiew.). Dnia i. b. m. urządziło tutejsze Koło 
śpiew. „Halka” w ogfcdzie druha Feliksa Pernaka 
W Chojnie swą doroczną sabaWę latową, połączo­
ną z koncertem wokalnym, wykonanym przez 
miejscowe Koło z współudziałem Kola śpiew. 
„Wanda” ze Słupi. Wykonano następujące li­
twory: S łupią: „Płynie Dunajec” — Dembiń­
skiego na chór męski; „Na jagody” — Noskow­
skiego na chór mieszany. Golejewko: „Ci­
chy domku” — Moniuszki na chór męski; „Bar­
karola” — Minchejmera na chór mieszamy; „Przy­
lecieli Sokołowie” — Moniuszki na chór mieszany. 
Słupia - Golejewko wspólnie: „Hej 
śpiewacy”. —‘.Żukowskiego, na chór mieszany. „Po-

- Tbnfcż Kiirpiń^kiegb*"—‘DKfnbińslffhid bhór męski. 
„Na dolinie zawierucha” — Dembińskiego na chór 
męski. „Pieśń towarzyska” — Maszyńskiego na 
chór męski. „Krakowianka” — Nowowiejskiego 
chór żeński, śpiewy wypadły ku ogólnemu zado­
woleniu. Licznie zebrana publiczność z zaintere­
sowaniem przysłuchiwała się popisom, darząc tak 
śpiewaczki jak śpiewków hucznemi oklaskami. Po 
śpiewach rozpoczęła się zabawa taneczna; bawio­
no się zgodnie i ochoczo do godz. 11. w nocy, koń­
cząc zabawę odśpiewaniem pieśni „Wszystkie na­
sze dzienne sprawy”. Kołu śpiew. „Halka” nale­
ży się uznanie i podzięka za wzorowe urządzenie 
zabawy i gustowną dekorację ogrodu.

Uczestnik.
•— * Środa. (Rozbójniczy napad). 

W poniedziałek rano napad! jakiś wędrowny w le- 
sie dębickim 62-letraiego urzędnika kolejki powia­
towej Leszczyńskiego i pokaleczył go nożem nader 
ciężko. Rabuś zażądał od swej ofiary pieniędzy, że 
zaś tenże nie miał żadnych przy sobie, zemścił się 
opryszek na nim pożgawszy go nożem tak bru­
talnie, że niema nadziei utrzymania go przy ży­
ciu. Rozbójnika dotąd nie wyśledzono.

— (c) Poniec. (Masowy pogrzeb.) 
Nieszczęśliwy wypadek otrucia grzybami we 
.Wydawach pociągnął za sobą ośm ofiar. Po­
grzeb odbył się wspólnie w czwartek przed po­
łudniem. Trumny, a było ich razem 8, ustawio­
no na wozach, dwie mniejsze trumny .wieziono 
na karawanie, który parafia niedawno zakupiła, 
a którego użyto po raz pierwszy; trzy najmniej­
sze trumny nieśli chłopcy. Kondukt żałobny 
prowadził ks. prób. Skrzydlewski w asystencji 
obu księży mansjonarzy. Na cmentarzu złożo­
no ofiary, według familii, w dwuch grobach, w 
jednym ojca, matkę i troje dzieci, w drugim 
matkę i dwoje dzieci. Ojciec ostatnich jest jesz­
cze bardzo słaby. Cały obrzęd pogrzebowy 
miał cechę bardzo skromną, mimo to wzięły w 
nim udział ogromne rzesze ludu wszystkich wy­
znań. Od czasu wojen szwedzkich parafia po- 
fiiecka takiego pogrzebu zapewne jeszcze 
nie była świadkiem.

— (cz) Borek. (Dzieciobójstwo.) W 
Pogorzałkach znaleziono przed kilku tygodniami 
w studni pewnego gospodarza zwłoki nowona­
rodzonego dziecka. Obecnie wyśledzono matkę 
dziecka w osobie pewnej służącej z Borzęci- 
czek. Ponieważ zachodzi podejrzenie, że dziec­
ko pozbawiono życia gwałtem, aresztowano o- 
wą dziewczynę i osadzono we więzieniu w Ko­
źminie. Równocześnie aresztowano matkę 
dziewczyny pod zarzutem współudziału w 
zbrodni.

(Chwalebne rozporządzenie.) Od
1. września muszą wszystkie wyszynki zamy­
kane być o godzinie 8. wieczorem. Hoteli prze­
pis ten nie obowiązuje.

— * Inowrocław. (Nieszczęście au­
tomobilowe.) W środę wieczorem około 7. 
wracał do domu p. Szyper z Bronisławią pod 
Strzelnem (dawniej z Jacewa). Za strzelnicą 
konie wystraszyły się nadjeżdżającego samo­
chodu i rozbiegły się. Podczas szalonej jazdy 
zboczyły na lewo, wóz przeleciał tuż ’nad kra­
wędzią rowu i zaraz potem z trzaskiem wpilil 
na drzewo. Tylne koło i tył powózki zostały 
zgruchotane, przyczem niestety nie obyło się 
bez nieszczęścia. Siedzący na wozie sąsiedzi 
zdołali zeskoczyć przed zderzeniem, p. Szyper 
natomiast przyprawiony został o ciężkie okale­
czenie nogi; kość wychodziła z rany. Ciężko 
rannego umieszczono w lazarecie.

— (z) Bydgoszcz. („Wzorowy” syn). 
Pomiędzy dwoma szyprami, ojcem i synem, któ­
rzy składają tutaj towary, przyszło we wtorek do 
sprzeczki, w której toku syn dobył rewolweru i 
strzelił do ojca trzykrotnie, chybiając na szczęście 
celu. Wyrodnego syna aresztowano.

— (y) Pakość. (Biegunka). Pośród ro­
botników, zatrudnionych w tutejszej fabryce wy­
robów cementowych, grasuje od niejakiegoś cza­
su epidemicznie biegunka. Dotąd 18 robotników 
umieścić musiano w lazarecie.

— * Pila. (Fatalna przygoda). W 
pociągu przyaresztowa.no podczas jazdy z Piły do 
Bydgoszczy pewnego podróżnego. Urzędnik ko­
lejowy uwidział sobie, że ów pasażer jest rabusiem 
bankowym Bruningiem, (który to, jak swego cza­
su donosiliśmy, znikł po zabraniu 260.000 marek) 
i spowodował jego ujęcie. W toku przesłuchów 
policyjnych wykazała się zupełna bezpodstawność 
uwidzeń urzędnika kolejowego, wskutek czego wy­
straszonego i niemile zdziwionego podróżnego pu­
szczono na wolność i pozwolono mu dalej je­
chać.

— * Rogoźno. (Znalezione zwłoki). 
Donosiliśmy przed kilku dniami, że zniknęła bez 
śladu mała Weronika Roguszka. Teraz wyłowio­
no jej trupa z poblizkiej rzeki Weiny. Dziewczyn­
ka chciala nabrać swym węboreczkiem wody, 
wpadla przytem do rzeki i utonęła.

— (w) Wieleń. (N i e s z c z ę ś 1 i w y wy­
padek). Już drugi nieszczęśliwy wypadek zda­
rzy! się na Noteci przy budowie śluzy. Pram, 
ktoiym pizewożono przez rzekę lorki, w samym 
środku rzeki ugrzązł na mieliźnie i przechylił się. 
Lorki wpadły do rzeki, a równocześnie z niemi i

robotnicy. Dwuch robotników odniosło poważne 
obrażenia. Reszta wyszła z przygody na szczęś­
cie cało.

(Bójka w S e d a n a). W Drawskim mły­
nie podczas szkolnego festynu w dzień Sedanu 
przyszło do zaciętej bójki, podczas której główną 
rolę odgrywały nieszczęsne noże. Pożgano się 
dość niebezpiecznie.

— * Tuchola. (Do czego prowadzi 
pijaństwo!). Pewien gospodarz ze Śliwnic, 
wracając z jarmarku w stanie podchmielonym, 
położył się w rowie sosnowym i zasnął. Gdy po 
kilku godzinach przebudził się, zauważył, że 
skradziono mu caią gotówkę, jaką miai przy so­
bie, 250 -mk. i zegarek kieszonkowy.

— (st) Radzyń w Prusach Król. (Pola­
cy — patryjoci pruscy.) W niedzielę 
dnia 1. września urządziły tu złączone towarzy­
stwa niemieckie: rolnicze, strzelców, wojaków, 
straży pożarnej, resursa, ewangielicki „Jungi 
frauenverein“ i „Junglingsverein“ na pamiątkę 
Sedanu pochód przez miasto z myzyką, koncert 
i tańce. Na ów fest zaprosili też prawie wszyst­
kich polaków, w odezwie jednakże zaznaczono, 
iż tylko patryjotycznie usposobieni (patriotisch 
gesinnte) mają brać udział. I rzeczywiście zna­
lazło się dużo polaków patryjotycznie usposo­
bionych. Widzieliśmy w szeregach strzelców i 
straży pożarnej nawet członków miejscowego 
Tow. przemysłowego, a co gorsza, nawet kilku 
okolicznych posiedzicieli polaków na tę zabawę 
przybyło. Nie raziło ich, że pochód wyruszył 
w czasie nieszpornym. Świadczy to, jak mało 
liczono się z uczuciami katolików, muzyka uwa­
żała nawet za stosowne, gdy pochód przecho­
dził około katolickiego kościoła, zagrać siarczy­
stego marsza, że ksiądz dla wielkiego łoskotu 
musiał przerwać przemowę, którą wygłaszał 
dla dzieci, Zdawaćby się mogło, że niemcy z 
rezultatu będą zadowoleni, gdyż chodziło im 
przecież o to, aby przyciągnąć jak najwięcej po­
laków, co im się w zupełności też udało, bo trze­
cia część uczestników składała się z polaków. 
Pomimo to właśnie udział polaków w tym pru­
skim festynie dał powód Geselligerowi do plwa- 
nia jadem i do obelg na polaków, a cięta mowa 
miejscowego pastora, wygłoszona na owej ar- 
cypatryjotycznej zabawie, miała uprzytomnić 
dzieło pogromu Francji wszystkim niemcom, 
którzy w jakimkolwiek stoją związku z polaka­
mi. Czy teraz otworzą się oczy tym patryjoty­
cznie usposobionym polakom? Zdaj® się, że 
nie, że i ta nauczka pójdzie w las, jak tyle in­
nych.

(W ręce polskie.) Niedawno przeszły 
w Radzynie znowu dwa domostwa w ręce pola­
ków; malarz p. Wojciechowski kupił dom od p. 
Gornego za 9000 mk., a p. Graff od p. Żilza za 
21 00Q mk, Ale czy można to zapisać na ko­
rzyść naszego społeczeństwa, wątpić należy, bo 
domostwa te są przepłacone. W Gołębiewie 
pod Radzynem okupił się znowu jeden polak, p. 
Głazik zpod Tucholi. Kupił on od niemca Grim­
ma 260-morgowe gospodarstwo za 163 000 mli. 
Jest to już drugie gospodarstwo w Oołębiewić, 
które w krótkim czasie przeszło w ręce polskie.

— * Gdańsk. (Podatek na koty.) Ma­
gistrat szukając za nowymi podatkami zamierza 
opodatkować koty, podobnie jak płacić trzeba 
podatek za psy. Z tego względu podczas gru­
dniowego liczenia bydła, zestawioną ma być za­
razem ilość kotów w Gdańsku.

Z DALSZYCH STRON.
— * Znowu zaginięcie w Tatrach, Z Zakopa­

nego donoszą: Do tutejszego Pogotowia ratun­
kowego doszła wiadomość o nowem zaginięciu w 
Tatrach. W ubiegły piątek dnia 30. z. m. wybrał 
się przez Zawrat do Morskiego Oka 30-letni K. 
Zieleniewski, ukończony słuchacz filozofii, rodem 
prawdopoodbnie z Królestwa Polskiego. Noc z 
piątku na sobotę przepędził w schronisku na Hali 
Gąsienicowe], następnie w sobotę rano wybrał się 
na Zawrat, mając zamiar następną noc przepędzić 
w schronisku przy Morskiem Oku, a następnie 
wrócić do Zakopanego. Skoro Zieleniewski nie 
powracał, zaniepokojeni w Zakopanem znajomi 
wdrożyli poszukiwania. Stwierdzono, że Ziele­
niewski nie nocował w schronisku przy Morskiem 
Oku. Przypuszczają więc, że Zieleniewskiego mo­
gło spotkać w górach jakie nieszczęście z powodu 
mgieł i deszczów, jakie od soboty w Tatrach pa­
nują. W środę rano wyruszyła z Zakopanego wy­
prawa 7 członków Pogotowia z p. Zaruskim na 
czele oraz 2 ochotników, celem poszukiwania 
Zieleniewskiego. Wyprawa udała się przez Za­
wrat.

Zakopane, 6. września. Wśród ciężkich 
warunków' atmosferycznych, deszczu i śnieżycy, 
brnąc w śniegu, uczestnicy ekspedycji Pogotowia 
ratunkowego przeszukali Zawrat, Zawratową 
przełęcz i Dolinkę Kozią; nigdzie jednak nie na­
trafili na ślad zaginionego. Po całodniowych po­
szukiwaniach, wyczerpana z sił ekspedycja po­
wróciła do Morskiego Oka.

Tymczasem do pensjonatu, w którym p. Z. 
przemieszkiwał, nadeszła korespondencja od sa­
mego p. Zieleniewskiego z nad Poprackiego Stawu 
z doniesieniem, że się tam znajduje. Uwiadomio­
na o tern ekspedycja zaniechała oczywiście dal­
szych poszukiwań i dzisiaj po nocnym wypoczynku 
przy Morskiem Oku wraca do Zakopanego.

JTaik więc alarm okazał się ha szczęście przed­
wczesnym.

— '' Przeciw pancernikom. Inżynier amery­
kański, Davis, wynalazł nowy, siejący zniszcze­
nie, przyrząd do celów wojennych. Wynalazek 
ten stanowi połączenie armaty z torpedą i daje 
nową straszną broń przeciwko okrętom wojen­
nym. W minie umieścił dziato długości 5 metrów, 
nabite pociskiem, zawierającym 16 klg. materiału 
wybuchowego. Ody mina dotknie podwójnej czę­
ści okrętu, działo strzela automatycznie i wyrzuca 
pocisk, przebijający, pancerz grubości 75 mm. Po­

cisk ten wybucha wewnątrz okrętu, szerząc stra­
szne zniszczenie i wywołując pożar. Grubość 
pancerza, ochraniającego dno obecnych okrętów 
wojennych, nie przewyższa zwykle 45 mm.

— * Stulecie żeglugi parowej. Glasgow i inne 
miasta Szkocji będą w bieżącym roku uroczyście 
obchodzić stuletni jubileusz pierwszego statku pa­
rowego. Statkiem tym był „Comete”, który ob­
sługiwał pierwszą na świecie linję żeglugi parowej, 
zorganizowaną w r. 1812. — Nie zawadzi ta przy­
pomnieć, że pierwszym parostatkiem, który prze- 

• był Atlantyk był steamer „Savannah”. Był to ma­
ły okręt o pojemności 350 tonu; maszyny jego by­
ły o sile 90 H. P. Savannah wyruszył z Liverpoolu 
w maju r. 1819. Ośmnaście dni później przybił 

;do brzegu w Nowym Jorku. Okręty żaglowe od­
bywały tę podróż zwykle w 35 do 45 dniach.

— * Okręt o szklanem dnie. W Canden, sta­
nie N. Jorku, spuszczono na wodę motorowy okrę­
cik, posiadający dno ze szkła. Okręt ten jest pięć­
dziesiąt stóp długi i piętnaście szeroki. Dno jest 
ze szkła francuskiego na jeden cal grubego. O- 
kręt ten poruszany jest motorem gazolinowym o 
sile 25 koni i może pędzić z szybkością 12 węz­
łów na godzinę. Popod szklanem dniem przy­
twierdzone są potężne radiowe podwodne reflek­
tory, zdolne oświetlić wodę do 100 stóp głęboko­
ści.

— * Meksykańska amazonka. Do miasta Jau- 
rez na czele oddziału jeźdźców wpadla przed kilku 
tygodniami piękna młoda żona pułkownika pow­
stańców, Lazaro Alanisa, z rozwianym kruczym 
włosem, rozbroiła policję, zabrała jej 9 koni i 
broń, poczem zaczęła odwiedzać składy, skąd po­
zabierano wszystką broń, amunicję, siodła i t. p. 
Powiadają, że przestrzega ona surowo dyscypliny 
i nie zezwala na pobyt w obozie żadnych niewiast. 
Liczy ona zaledwie 25 lat życia.

Rozmaitości
— Czego się z nudów nie robi. Milionerki 

amerykańskie 'wynalazły obecnie nowy sport. Oto 
chodzą one same na targ po różne sprawunki bez 
służących. Propagatorką tego sportu jest znana 
przewódczyni sufrażystek amerykańskich p. Bel- 
iraont, milionerka amerykańska. Pani ta twierdzi, 
że w ten sposób położą panie amerykańskie ko­
niec wyzyskowi kupców tamtejszych oraz nie- 
sumiennoścl służących. Obecnie widzieć można 
ha targach po miastach amerykańskich eleganckie 
damy w ¡kostiumach, specjalnie na „targ”. Często 
się zdarza, że damy te automobilami odwożą so­
bie do domu zakupione ogórki lub marchew. Prze­
kupki ¡nie są z tych klijentek zadowolone.

— Największy cyrk na świecie. Ameryka, 
która osiąga rekordy na każdem polu, musi mieć 
także i największy cynk na świecie. O ogromie 
tego cyrku mogą dać pewne wyobrażenie cyfry, 
przytaczane przez amerykańskie pisma. Pociąg, 
Wiozący ten cynk od miasta do miasta składa się 
z 85 wagonów, dwa razy dłuższych od zwyczaj­
nych' wagonów kolejowych. W cyrku tym .zaję­
tych jeśt 1280 osób, 29 narodowości, w stajniach 
mieści się 640 koni, do menażerii należy 40 słoni. 
Cyrk ma tylko 30 „Augustów”. W przedstawie­
niu Merze czasem udział 1200 osób. W kuchni za­
jętych jest 70 kucharzy, którzy gotują dziennie 
przeszło! 3000 obiadów. Cyrk tgn jest maiem 
poidróżującem miastem, który ma nawet swój 
własny, urząd pocztowy.

Z NASZYCH CZASOPISM.
— Śpiewak, organ związkowych kół śpie­

wackich w Niemczech i Związku organistów wy­
chodzi rok II. Numer wrześniowy zawiera oprócz 
urzędowych wiadomości od Wydziałów: Zjazdy 
śpiewackie w Kępnie, Gostyniu i Nakle, B. Dem­
biński — Słów kilka o warunkach śpiewności ję­
zyka polskiego, o ważności i zadaniu Kół śpiewa­
ckich (ciąg dalszy) Nowy Związek Kół śpiewa­
ckich, z życia Kół i towarzystw organizatorskich. 
Dodatek: Marsz Kurpińskiego. Numery na okaz 
wysyła gr. i fr. K. T. Barwicki, Poznań. Półwiejska 
(Halbdorfstr.) nr. 35.

NOWE WYDAWNICTWA.
Ks. Kazimierz Bisztyga: „Ks. Skarga, 

miłośnik ludu, O j c z y z n y, K o ś c i o 1 a.” 
Kraków, 1912. Drukarnia E. i dr. K. Koziańskich.
Sirosn 120. Cena 20 hal.

Roman Borelowski: „Duch Skarg i.”
Obraz dramatyczny w 4 odsłonach ,ńa scenę, na 
podstawie kazań sejmowych, ilustrowany muzyką 
i śpiewami. Kraków 1912. Nakładem wyda­
wnictwa Tow. Jezus.

jeszcze „Pochód” Szymanowskiego, Na pół­
kach księgarskich pojawiła się broszura, zaopa­
trzona kilkunastoma ilustrącjmi p. t. „Na okol o 
P o c h o d u”. Autor jej, p. Tadeusz R u t o w s k i 
dowodzi w niezbyt przekonywający sposób o po­
trzebie ustawienia na Wawelu dzieła p. Szyma­
nowskiego i ze znanym sobie temperamentem sta­
cza walkę z przeciwnikami projektu.

Tatry polskie. Ruchliwe i dbaie o rozwój 
/taternictwa wydawnictwo księgarni L. Zwoliń­
skiego w Zakopanem ,wydało w ostatnich czasach 
znakomitą mapę „Tatry Polskie” (zachodnia część 
„Tatr Wysokich” wraz ze wschodnią częścią 
„Tatr Zachodnich”. Rysował Tadeusz Zwoliń­
ski.), zasługując się tein szczególnie wobec tury­
stów i taterników, dla których mapa ta niezawo­
dnie niezbędnym a tak potrzebnym stanie się dro­
gowskazem. Nadzwyczajna dokładność, czytel­
ność i przejrzystość w przedstawieniu szczegółów, 
przedewszystkiem części Tatr, leżącej w granicach 
naszego kraju, w podziałce 1:37 500, dobre jej 
kolorowanie i oznaczenie zaleca tę mapę do uży­
cia również i w każdej potrzebie naukowej, wo- 
góle jest ona bardzo cennym i na czasie zabytkiem 
kartograficznym polskim. / ■ • Si" v ' - ...
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.Księgi stanu cywilnego.
Dnia 5. września zgłoszono:

Zapo wiedzie:
Maszynista Józef Kasprzak .z Katarzyną No­

wacką. Pomocnik handlowy Leon Liedke z Jó­
zefą Hrabowską. Czeladnik piekarski Wincenty 
Szarzyński z Marianną Jakubowską. Borowy 
Władysław Mielcarek z Wiktorią Sikorską. Sto­
larz Ryszard Finger z Bertą Schulz. Ogrodowy 
Roman Lindner z Marianną Porządną.

Urodzenia: Syna: Sekretarz bankowy Fry­
deryk Meltscher. Robotnik Walenty Jankowski. 
Tapicer Zygmunt Karmoiiński. Służący operacyj­
ny Stanisław Peczyński. Registrator Wincenty 
Kasprowski. Kielner Micha! Ratajczak. Ślusarz 
Leon Kozłowski. Malarz Franciszek Michalak. 
Właściciel statku Jan Kuligowski. Niezarn. U., 
O, B.

Córkę: Mularz Jan Jankowiak. Robotnik 
Franciszek Adamczak. Ślusarz Władysław Bi- 
hrowicz. Robotnik Franciszek Grendera. Mistrz 
piekarski Antoni Łodyga. Niezarn. H., M.

Zmarli: Zamężna Klara Oehme z domu Moh- 
reraberg, 44 lata. Halina Bogdanowicz, 5 miesięcy 
i 27 dni. Stefan Kasprowski, rok i 19 godzin. Ka­
pitalista Ignacy Wasiński, 64 lata. Gerda Asch, 
5 lat. Teresa Wróbel 11 miesięcy i 3 dni. Zamężna 
Elżbieta Jakób-z domu Krawczyk, 64 lata. Wdo-' 
wa Marja Ritter. z domu Schniewind, 66 lat.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
- «»—------- k- -—/r-r —c—--- ---

— Plenarne zebranie TowarzystwaMSodzieży 
połsko-kat w Poznaniu odbędzie się w ponie­
działek 9. bm. o godz. 9 w Domu katolickim. ' Na 
porządku obrad wykład p .Janiszewskiego ł ks. 
wicepatróna.

— Zebranie Kat. Tow. Robotników polskich 
w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 8. bm. po 
południu o godzinie 4. na sali parafialnej.

— Tow. śpiewu Harmonia na św. Łazarzu. 
Miesięczne zebranie odbędzie się w środę 11. 
b. m. o godzinie 9. wieczorem w lokalu druha 
Hejnowicza, Na porządku obrad wykład oraz 
inne bardzo ważne sprawy.

— Iskra, tow. samokształcącej się młodzieży, 
polskiej w Poznaniu zwiedza w przyszłą niedzielę 
wystawę przemysłową w Pleszewie. Wyjazd o 
godzinie 6.40 z głównego dworca.

— Tow. Uczniów handlowych. Wycieczka 
do Puszczykowa odbędzie się w niedzielę 8. b. m. 
Wyjazd o godz. 2,8 po poi.

Ruch w Zlsfinsczenla zaw. polskim.
— Zebranie filji robotników składowych’ 

Zjednoczenia zaw. polskiego odbędzie się w nie­
dzielę 8. bm. o godzinie 4. po południu w lokalu 
p. Strzeleckiego przy Nowym Rynku 4.

Sejmik
Związku Spółek zarobków, i gospodarczych
odbędzie się w dniach 24„ 25. 1 26. września 1912, 
w Poznaniu w Bazarze.

Porządek obrad:
I. Dnia 24. września, we wtorek o go­

dzinie 4. po południu.
1. Zagajenie Sejmiku przez patrona. '
2. Sprawdzenie pełnomocnictw delegatów.
3. Wybór marszałka, zastępcy i dwuch se­

kretarzy. L
4. Ustanowienie porządku obrad.
5. Wyznaczenie komisji: _
a) do nr. 9. i 13. zagai wicepatron dr. Rzepni- 

kowski;
b) do nr. 8. i 18. zagai ks. Bolt;
c) do nr. 14. i 22. zagai dr. Karasiewicz;
d) do nr. 12. i 21. zagai J. Dziembowski;
e) do nr. 11. i 20. zagai dr. Bajoński;
f) do nr. 7.; 16. i 17. zagai dyr. Tomaszewski}
g) do nr. 10. i 19. zagai ks. patron.

II. Dnia 25. września, w środę o godz.
8. msza św. na intencję Sejmiku w. 
kościele farnym, poczym o godz. 9.

rano:
7. Sprawozdanie Banku Związku Spółek za­

robkowych.
8. Kursy spółkowe, zebrania Rolników i

Spółek ziemskich. ;
9. Kształcenie członków spółek w sprawach 

spółkowych.
10. Zasady sprawności spółek.
11. Spółki a szerzenie zmysłu oszczędności.
12. Członkostwo w Rolnikach, a rolnicy.
13. Równoczesne członkostwo w kilki 

spółkach.
14. Kredyt towarów, a bankowy. •

III. Dnia 2 6. września, w czwartek 
o godz. 9. rano:

15. Wybór członków Patronatu.
16. Przedłożenie rachunków kasy Związku 

i udzielenie pokwitowania.
17. Unormowanie składek do kasy patrona­

ckiej za rok 1911.
18. Kształcenie urzędników i elewów w 

Rolnikach.
19. Związek żyrowy i czekowy. .
20. Znaczenie i doniosłość przepisu ustaw

spółek, aby rada nadzorcza udzielała zezwolenia 
na zaciąganie kredytu dla spółki. r.

21. Czy poleca się spółkom kupieckim, aby 
płaciły dostawcom akceptami własnymi lub we­
kslami odbiorców?

22. Regularne zamykanie książek w spółkach 
kupieckich.

23. Referaty rewizorów i delegatów.
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\ Kronika sportowa.
Nowy rekord światowy w rzticîe dysftîeta, 

(Donoszą z Budapesztu ,że 25. bm. odbył się tam 
■meeting atletyczny urządzony przez Ferencz- 
lyarosi T. C., w którym uczestnicy Igrzysk 0- 
limpijskich, findandczycy Taipale i Saaristo o- 

isiągnęli świetne rezultaty; Taipale mianowicie 
ąw rzucie dyskiem obydwiema rękami stworzył 
nowy rekord światowy, osiągając prawą ręką 

'46.22 metrów, a lewą 38.03 m„ razem więc 84.25 
i.metrów, Saaristo zaś rzucił oszczepem 56.90. 
(Z innych rezultatów warto wymienić: skok w 
.dal Kovacs 6.50 m„ bieg 1500 m„ Facinek 4 m. 
¿10.2 s„ bieg z płotami 120 yard. Stolmar 16.2 s., 
(bieg 800 m. Paloter 1 m. 57.4 s„ skok w wyż 
' bar. Wardener 180 cm., bieg 400 m. Mercy 52.4 
;8. Zawodom przypatrywało się 10 tysięcy osób.

Johnson-Jeanette. Mistrz światowy w bo- 
.ksie Jack Johnson stanie 25. września rb. w No- 
iiwym Jorku do walki ze swoim rodakiem Joe 
ï'Jeanettehn.. Gwarantowana suma, jaką sobie 
-zastrzegł Johnson, wynosi 250 000 koron.

Śmiertelne skutki boksu. Podczas urządzo­
nego niedawno w Ostendzie wieczoru bokser­
skiego, francuz Ruca został przez swego prze­

ciwnika, belgijczyka Jacka Tony trzykrotnie po­
dwalony na ziemię, poczem przeniesiono go bez- 
’ przytomnego z estrady do szpitala, gdzie wkrót- 
■ce życie zakończył.

Mistrzostwo lekkoatletyczne bokserów ro­
zegrano przed kilku dniami w Colombes pod Pa­
ryżem. Sławny Carpentier stał na początku o- 

(statniej części zawodów, a mianowicie w biegu 
(na 1500 metrów na czele 32 współzawodników, 
;ale upad! wśród biegu, osłabiając przez to swo- 
'je szanse wygranej. Zawody obejmowały bie- 
Jgi na 100, 400 i 1500 metrów, skok w dal, skok 
j;,w wyż i rzut kulą. Wynik: Maillet (22 punkt.) 

1, M. Robert (38 p.) 2, Carpentier (39 p.) 3.
1 Angielskie mistrzostwo w pływaniu na 
przestrzeni 5 mil ang. (8100 m.) rozegrano przed 

(paru dniami na Tamizie pod Londynem. Zwy­
cięzcą był H. Taylor w 1 godz. 4 min. 7,4 sek., 
¿drugim był Melnish w 1 : 4 : 48, trzecim Bat- 
(tersby (zwycięzca z r. 1910.) w 1 ; 04 ; 57.

Międzynarodowy meeting pływacki Pierw­
szego Wiedeńskiego amatorskiego Klubu pły­
wackiego odbył się 25. bm. w Abazji w obecno­
ści około pięciu tysięcy widzów. Zwycięstwo 
’.pdnieśli: w pływaniu na wznak na 100 m. F.

■ Kellner (1 : 28); 300 m. Bretmayer (4 : 33 : 4);
• ¡w pływaniu na piersiach 100 m. Vrtanic 
k(l : 35.4); w mistrzostwie Adrii 100 m. Ramme 
f,(Berlin 1 : 15); w pływaniu na piersiach 400 
(pi. Bathe (Wrocław 7 : 02.1); w mistrzostwie 
(¿Adrii pań 100 m. Zahourek (Wiedeń 1 : 35.3); 
¡jw 50 m. Rammes (Berlin 29 : 4); w pływaniu 
'rozstawnem 3 X 50 m. drużyna wrocławska 
,2 : 07, przeciw wiedeńskiej; w skokach pań Thurn 
■¿(Wiedeń); w pływaniu juniorów 300 m. Bach- 
■meiscr (5 : 12.4); w mistrzostwie Austrii 1000 
¿m. B. Las Torres (16 : 00).

Zawody .wioślarskie o mistrzostwo Europy.
¿rozegrano niedawno w Genewie. Współzawo­
dniczyły: Szwajcaria, Francja, Wiochy i Belgia. 
¿¡W zawodach wyróżniła się szczególnie austryjaeka 
¿drużyna, odnosząc zwycięstwo w wyścigu cztero- 
¿wiosłówek. Splendor z odniesionego zwycięstwa 
,hie spływa jednak na Austrję, gdyż drużyna ta, 
Należąc do „Club’u Canottierł Libertos Capo- 

(¡distria” podporządkowanego włoskiemu Związko- 
■iwi wioślarskiemu, występowała we włoskich ko­
lorach. Przestrzeń wynosiła 2000 m. Wyniki; 
Czterowiosłówki ze sternikiem: Grashopper (Zii- 

tjrich) 8 ; 13,4; pojedynki: Veumann (Beigja) 8 : 47; 
(idwuwiosłówki ze sternikiem: Société Nautique de 
(Genève 8:37.4; podwójne dwuwiosłówki: S. C. 
Milano 7 :36.6; ośmiowiosiówiki : Groshopper (Zü­
rich) 6 :39.8; match ośmiowiosłówek miast Lyonu 
Î Genewy zakończył się zwycięstwem Lyonu; 
.czterowiosłówka (Joies de mer) ze sternikiem 
'^Club’u Canottieri Libertos Capodistria”, wygrała 
ÎW doskonałym czasie 7 : 50.2.

, Pieszo naokoło świata. We Lwowie bawi p. 
(Henry de Chevalier, członek Towarzystwa mię­
dzynarodowego piechurów w Paryżu („Société 
(internationale pedestre l’Avenir à Paris”), który 
Jak opowiada, 1. marca 1907 z 22 towarzyszami

Albert Samain.
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SENTYMENTALNA WITRYNA.
Ilekroć zdarzyło mi się przechodzić obok wi- 

ifryn lub pólek z artystycznemi figurkami, nie mo­
głem się obronić przed myślą, iż owe śliczne 

. schronienia ze złoconego drzewa i kryształu mie­
szczą w sobie jakieś własne, odrębne i tajemnicze 
¡’życie, dalekie od zgiełku i pospolitości świata rze­
czywistego.

Wydobywa się z nich woń dawnych, zwie­
trzałych perfum, unosi się pył dalekiego wczoraj, 
przemawia w ciszy głębokiej szlachetna i melan- 
choliczna dusza minionych istnień. Tam zebrane są 
jw harmonijnem połączeniu wszystkie składniki 
istotnej treści życia i wydaje się naprawdę, iż są 
jto jakieś cudowne Elizejskie Pola, na których 
przebywają dusze subtelne, uwolnione od powszed­
niości i użyteczności i zamknięte w sferze wytwor- 

• nego piękna.
Zamiłowanie moje w tym kierunku dostar­

czało mi nieraz bardzo zajmujących wrażeń; zaw­
dzięczam je szczególnie pewnej starej, srebrnej 
tabakierce, ozdobionej rzeźbą, wyobrażającą zwy­
cięstwo Aleksandra Wielkiego nad Pyrusem, .kró­
lem In-dj-i.

Otóż niedawno w tajemniczym zmierzchu 
Wieczoru ta miła staruszka opowiedziała mi bajkę 

ftaik cudowną, dramatyczną i pouczającą, że nie
■mogę się powstrzymać, by jej nie ¡powtórzyć, po-

. wybrał się w podróż naokoło świata pieszo o na­
grodę miliona franków. Warunki następujące: po­
dróż ma trwać 6 lat, odbywać ją trzeba boso i 
bez pieniędzy. Z dwudziestu dwuch współzawo­
dników pozostał tylko jeden p. de Chevalier, reszta 
bądź umarła, bądź też cofnęła się od konkursu. P. 
Henry Chevalier jest już w drodze powrotnej, 
ma jeszcze obejść całą Europę, tj. 14 tysięcy kim. 
w 8% miesiącach. Przebył już 501,000 kim. W 
czasie drogi był 15 razy ranny. Jest to młodzie­
niec 20 lat liczący. Paryż opuścił w 15 roku ży­
cia. Wygląd ma zdrowy, cerę mocno opaloną, 
szczupły na twarzy i w sobie, lecz o muskułach 
tak silnych, jak prawdziwy gimnastyk. Trudy po­
dróży bagatelizuje, a wesoty humor i energja nie 
odstępują go. Na zapytanie, czem się żywi, ma­
chnął obojętnie ręką i odpowiedział; „czem się 
zdarzy”. Herbaty nie pija wcale, mato sypia: 
czasem 12 godzin z rzędu, a czasem z powodu 
wielkiego zmęczenia wcale spać nie może. Ubra­
nie nosi ślady zniszczenia p. Chevalier jest jednak 
bardzo schludny i czysty, wogóle przedstawia typ 
skauta odważnego i dzielnego. W podróży nie 
uskarża się na brak pieniędzy, chociaż nie wolno 
mu przyjmować zasiłków od rodziny ani od Tow. 
sportowych. Kontrolowany jest przez wysłanni­
ków międzynarodowego Tow. piechurów w 
Paryżu i posiada dziennik podróży, pokryty ró- 
żnojęzyczneml potwierdzeniami wiadz w tych 
miejscowościach, przez które przechodzi.

Sto tysięcy franków za źrebca. Na licytacji 
stada w Deauville nabył amerykanin Widener, 
którego konie biegają pod pseudonimem 
Mr. Wood, rocznego źrebca po Val d’Or (synu 
Flying Foxa i Lanciness po Ayrshire) za 100 tys. 
franków. Jest to cena nigdy jeszcze na kontynen­
cie nie osiągnięta za roczniaka.

Pomnik día Wrighta. Rada miasta Le Mans 
postanowiła na równinie Auvour, gdzie Wilbur 
Wright w r. 1908. wykonał swoje historyczne 
wzloty, wystawić pomnik, ku’ upamiętnieniu o- 
wych wzlotów i czci gienjalnego wynalazcy.

Najstarszy samochód. W „Sagenschatz des 
Königreiches Sachsen” Teodora Grössego znajduje 
się następująca wiadomość: „W r. 1504.. pewien 
obywatel Pirny zbudował wóz na kołach ze śru­
bami, przy pomocy których, bez koni, ch-ciał jeź­
dzić. I wybrał się- do Drezna, nie pojechał jednak 
daleko, ugrzązł bowiem w błocie”. Zapisek ten 
świadczy więc, że pierwszym wynalazcą wozu 
motorowego był już w r. 1504. ów obywatel z 
Pirny!

O pielęgnowaniu ćwiczeń fizycznych w szko­
łach amerykańskich wygłosił niedawno wykład w 
Berlinie Spannhoofd (Concord, Newhampshire), 
podnosząc ogromne znaczenie .jakie się do fizycz­
nej strony wychowania przywiązuje w tamtej­
szych uczelniach. Zpośród gier ruchowych naj­
bardziej rozpowszechnionemi w szkołach amery­
kańskich są: football, bazeball, golf, tennis i wo­
góle zabawy sportowe uprawiane pod golem nie­
bem. Prelegient podnosił wzorowe urządzenie 
szkoły Św. Pawła w Concord .gdzie placami spor- 
towemi zarządza wydział wybrany zpośród ucz­
niów. Nawiązując do Igrzysk olimpijskich w 
Sztokholmie, wspomniał Spannhoofd, że 100 za­
wodników, wysłanych na Igrzyska, wybrano zpo­
śród czterdziestu tysięcy.
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Zwyczaje towarzyskie 
sztuka dobrego jedzenia.

„Niezmienny porządek pór roku, regularne 
odradzanie się stworzeń żyjących i roślin są 
wzniosłym przedmiotem rozmyślań i studjów 
smakosza. Dwanaście miesięcy roku stoi w o- 
kreślonym i ścisłym stosunku do stołu, który ka­
żdy z nich zaopatrza w żywność i czyni przy­
jemnym według swoich środków. Z dwunastu 
miesięcy roku najbardziej sprzyja smakoszow- 
stwu pierwszy. Przewidująca przyroda chciała 
jak najlepiej wyposażyć to rozpieszczone dzie­
cię, ten miesiąc tak drogi smakoszom... Suchość 
atmosfery, pikantna żywość powietrza, znako­
micie usposabiają ją do korzystania z bogactw, 
które natura dokoła rozpościera; nie kiedyin- 
dziej, jak w styczniu, odczuwamy ten silny ape­
tyt, który dla kucharza jest tak pięknem polem 
do popisu. Kucharz tryumfuje podczas karna­

święcając ją ludziom, rozmiłowanym w marzeniu, 
którzy zechcą uwierzyć w jej prawdziwość.

Była więc sobie, uwięziona w witrynie z 
czasów Ludwika XV., mała tanagryjska statuetka. 
Była nieporównanie piękna. Jasne jej włosy 
wieńczyły fijołki, w uszach miała koła ze staro­
żytnego greckiego metalu, naszyjniki z mieniących 
się kamieni spadały jej na piersi, owinięta była 
od stóp do głowy wielką zasłoną, pod którą młode 
jej ciało, smukłe i delikatne, zdawało się rozpły­
wać w tajemniczej nagości.

Wyrzeźbiony na podstawie grecki napis mia­
nował ją Xańthis; ojczyzna jej była bogata w 
winnice, okolona szumiącem morzem wyspa 
Krissa.

Xanthis byia światłem witryny.
’ Nieraz ustępowała ze swej podstawy i oto­

czona kołem wielbicieli wykonywała te same 
tańce, które niegdyś tańczyła pod kolumnadą świą­
tyni Artemidy, Małe jej, otoczone złotem! kołami 
nóżki wykonywały z doskonałym wdziękiem naj­
cudowniejsze hafty rytmów. Wyrażała bezwie­
dnie rzeczy najdziwniejsze inajgłębsze także i gdy 
przy końcu prostowała się uroczysta i sztywna, z 
rękami zaokrąglonemi nad głową, szło od niej ja­
kieś piękno tajemnicze i poważne, którego tchnie­
nie miało w sobie coś nadziemskiego.

Pewnego razu, gdy tańczyła cudowniej jesz­
cze, niż zwykle, złożył jej wizytę sąsiadujący z 
nią wielki pan. Był to markiz ze starej saskiej 
porcelany, niesłychanie wytworny, piękny jeszcze 
pomimo pewnego znużenia, malującego się w ry 
sach, i niezmiernie ugrzeczniony. Podczas wojny 
został nieco uszkodzony,: gtow§ i lewą rękę miał 
przyklejoną, . ■. - ,»•--’■• ■ ■ -

wału. Lśniące baterje, dobrze rozpalone pod 
blachą ognie, wykluczają wszelkie umiarkowa­
nie; wstrzemięźliwość jest bezsilna.... Prawdzi­
wym bohaterem lutego jest prosiak. Maskuje 
on się na sto sposobów również podczas karna­
wału, ale jego zasługa i wartość zawsze go 
zdradzają. Napróżno przywdziewa brązowa­
ły habit kiełbasy, czy białą suknię kiszki pasz­
tetowej, koszulę serweladki lub włosiennicę kieł­
baski; nie ujdzie ani oka, ani zęba kucharza, 
który oddaje mu honory z tem większem zapa­
łem, iż wie, że maluczko, a rozstanie się aż do 
świąt Wielkanocnych z tym swoim przyjacielem 
tak solidnym, a tak delikatnym“...

Czuje się, że tak może mówić tylko ktoś, 
kto żył w czasach, kiedy jeszcze było co jeść i 
było za co, ktoś, kto jadał całą duszą. Oczywi­
ście, książka to nie dzisiejsza, a jak się łatwo 
domyślić, pisana przez francuza. Ogłoszone zo­
stało to dzieło w 1827. roku — za słusznie tak 
zwanych czasów Restauracji — przez firmę po­
ważną, Dupont et Cie., autorami zaś tego dzieła 
są: H. Raison i A. R., były uczeń szkoły poli­
technicznej. Motto tej poważnej pracy głosi: 
„Wielkie myśli przychodzą z żołądka“, tytuł: 
„Kodeks smakosza“, zaś zacytowane powyżej, 
pełne poezji zdania, wyjęte są z „Nieustającego 
kalendarza gastronomicznego“, który tworzy 
pierwszą część tego gruntownego, obszernego 
dzieła. Rzecz dzieli się na trzy części. Pierw­
sza traktuje o „Zaproszeniach“, „Nakryciu“ i 
„Służbie“, w drugiej, podzielonej na sześć roz­
działów, mówi się o wszystkiem, co dotyczy 
prowadzenia domu, dobrego stołu i należytego 
zorganizowania uczty, przyczem najmniejszy 
szczegół omówiony jest z wiedzą i zdumiewają­
cą znajomością rzeczy. Każdy rozdział znowu 
rozpada się na mniejsze ustępy. I tak np. w je­
dnym rozdziale czytamy: Art. L: Dwaj sąsiedzi 
winni są sobie wzajemnie tylko grzeczność i po­
częstunki winem lub wodą. Powtórzenie tej 
drugiej propozycji mimo odmowy jest niegrze- 
cznością. Art. 4.: Pod żadnym pozorem nie jest 
dozwolone zajmować się sprawami prywatne- 
mi sąsiada, o ile nie idzie tu o obiad, na który 
zaprasza. W rozdziale III. jedyny artykuł gło­
si: Jeśli się ma nieszczęście siedzieć w sąsiedz­
twie dziecka, należy się starać, aby sobie jak 
najprędzej podchmieliło, poczem mamusia nieza­
wodnie każę mu odejść od stołu.

Książka zajmuje się bardzo szeroko gawę­
dziarzami nieznużonymi, którzy nie mogą za­
milknąć nawet na widok indyka z truflami, i 
którzy w ten sposób przeszkadzają skupieniu; 
niezdarami i niezręcznymi, ludźmi trudnymi, 
którzy przeszkadzają i odbierają apetyt drugim, 
robiąc minę, jakby im go zazdrościli, traktuje o 
rekonwalescentach, którzy stanowczo nie po­
winni zasiadać do stołu, o „bezgłosych“, których 
nigdy się nie słyszy, o krótkowidzach, którzy 
nie widzą, a których sąsiedztwo jest niebezpie­
czne, o głuchych, którzy nic nie słyszą i nale­
wają człowiekowi pełną szklankę wody, gdy się 
ich prosi o odrobinę burgunda, o rozpieszczo­
nych dzieciach, o tych, którzy zjawiają się nie 
w porę, wreszcie o zobowiązanych, którzy zbyt 
spieszą, są bez smaku i bez taktu, a za to oka­
zują zbytek gorliwości.

Bardzo to jest subtelne i delikatne studjum 
zwyczajów towarzyskich, taktu i sztuki dobre­
go jedzenia. Po dowcipnych rozmyślaniach o 
ostrygach, o śniadaniach, obiadach i wiecze­
rzach, autor owie mówią: trwanie sesji prawo­
dawczych, nagromadzenie spraw w ministe- 
rjach od jakiegoś czasu coraz bardziej opóźnia­
ją godzinę obiadową. Zyskaliśmy przez to o- 
gromne budżety, ale straciliśmy czas na jedze­
nie, a tego nic nie wynagrodzi.

Dziwnie to zdanie trafia w sens rzeczy. 
Wszak od czasu, jak Parlamenty radzą nad do­
brem ludów po 24 godziny na dobę, coraz mniej 
ludzi może się najeść, a kodeksy dla smakoszów 
nie znalazłyby czytelników. Nie pisze się ich i 
nie wydaje — bo niema dla kogo.

Wiadomości z dalszych stron.
— * Ferdynandowi Kurasiowi. Piszą nam z 

Tarnobrzega: W niedzielę 1. b. m. odbyto się 
uroczyste oddanie zagrody Ferdynandowi Kurasio

Podobał się on Xanthis nadzwyczajnie; 
właśnie ten wyraz znużenia, brzmiący w jego 
głosie nieco stłumionym, pociągał ją silniej, niż 
blask zwycięskiej młodości.

Markiz dużo z nią rozmawiał o różnych 
przedmiotach i niezwykle zajmująco. Dziwna 
rzecz, gdy go słuchała, przychodziły jej na myśl 
rozmowy, słyszane niegdyś w rodzinnym jej 
kraju; wynurzały się z przeszłości postacie ludzi 
mądrych, o oczach słodkich i subtelnych, którzy 
zebrani na brzegu morskim w zmierzchu różowo- 
złotych wieczorów długie wiedli rozprawy.

Odchodząc, wielki pan^ całował ha ¡pożegna­
nie jej rączkę. Xanthis, która -czuta się tak nie­
szczęśliwą pośród swego prostaczego otoczenia, 
była uszczęśliwiona z poznania człowieka, któfy 
umiał traktować ją w tak wytworny sposób.

Tak zawiązane stosunki stawały się coraz 
zażylsze.

Markiz, jak wielu ludzi z jego epoki, którzy 
mieli cel jedyny być pięknymi, posiadał w wyso 
kim stopniu umiejętność wyszukiwania przyjem­
ności i niewyczerpaną pomysłowość w urozmai­
caniu rozrywek.

Zajeżdżał po nią często wczesnym rankiem 
w swej porcelanowej karecie, uwieńczonej różami. 
Ubierała się wtedy pospiesznie, dobierając toalety, 
harmonizujące z kolorem nieba lub z rytmem jej 
własnych myśli. Czasem była to suknia Pompa­
dour, lekka i ukwiecona jak wiosenny poranek; 
czasem długa suknia Watteau, melancholicznej bar­
wy zielonej wierzby o długich z tyłu spadających 
fałdach;-czasem jakaś tunika zdobna w złote pal­
my i przepasana wysoko szarfą barwy jutrzenki 
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wi. Uroczystość przeszła granice rogatek tar­
nobrzeskich, ile że imię Kurasia stało się głośniej­
sze w latach ostatnich . Najlepszemu chtopu-poe- 
cie zjednała duże sympatie także i ta bolesna oko­
liczność, że stracił on w młodości słuch i mowę. 
Rolnik z pochodzenia, musía! się jąć pracy rzemie­
ślniczej, był szewcem wiejskim, a po pewnym cza-’ 
sie został pisarzem w starostwie kołomyjskiem, a 
dziś jest dyjetarjuszem w? kancelarii Rady powia­
towej czarnobrzeskiej.

Przed czterema laty podniesiono myśl zebra­
nia składek na zakupiło zagrody, na którejby Ku­
raś mógł osiąść i oddać się spokojniejszej pracy. 
Starania komitetu uwieńczył skutek pomyślny: w 
Dzikowie pod Tarnobrzegiem stanęła zagroda Ka­
rasiowa, Na uroczystość jej oddania przybyli li-( 
czni goście zaproszeni i wielu włościan okolicz­
nych. Przed południem w kościele tarnobrzeski^; 
odbyto się uroczyste nabożeństwo, poczem powo"- ( 
zami ruszono do Dzikowa. Chorągiewkami o bar-: 
wach narodowych ustrojono wiele domów, a sa­
mą zagrodę przyozdobiono, chorągwiami i ziele­
nią, przed domem zaś ustawiono stół i kilkadzie­
siąt krzeseł. Poświęcenia dokonał ks. dziekan. 
Rudnicki, poczem przemawiali Zdzisław Tarnów-, 
ski z Dzikowa i marszałek Zbigniew Horodyńsłd 
imieniem powiatu. Wielkie wrażenie zrobiły, 
przemówienia dwuch włościan: Walentego Wnę-( 
ka imieniem Wielowsia,, skąd Kuraś pochodzi, i 
Jana Słomki, sędziwego a powszechnie szanowa­
nego wójta dzikowskiego imieniem gminy, w któ­
rej Kuraś obecnie zamieszkał. Na zakończenie 
znany miejscowy działacz oświatowy a sekre­
tarz komitetu Z. Kolasiński odczytał liczne depe­
sze, między innemi od „Ossolineum”, Tow. Szko­
ły ludowej, Lucjana Rydla, Stanisława hr. Tarnow­
skiego i t. d.

— * Ile wybory do Parlamentu kosztowały 
socjalistów? Sekretarz partji socjalno-demoicra- 
łycznej Pfannkuch stwierdził na zjeździe w 
Sztrasburgu, że kasa partyjna wypłaciła na wy­
bory 1% miliona, a drugie tyle wydały organiza­
cje w poszczególnych okręgach. Razem więc wy- 
bory do Parlamentu kosztowały socjalistów prze­
szło 3 ¡miljony.

— * Interwencja dyplomatyczna o... krzesło.
Krzesło w jednej z kawiarń hamburskich stało się 
powodem interwencji dyplomatycznej między Da- 
nją a Niemcami. W kawiarni „Opern” na Ganse- 
rnarkt w Hamburgu właściciel kawiarni kazał na 
jednem krześle umieścić srebrny szyldzik z napi­
sem, że na tem krześle zmarły król duński Fry­
deryk VIII. ostatni raz w życiu przyjmował posi­
łek”. Gieneralny konsul duński w Hamburgu za­
żądał usunięcia tego napisu, właściciel kawiarni 
nie dał się jednak do tego nakłonić przez władze 
Hamburga. Ponieważ wszelkie przedstawienia 
pozostały bez skutku, Danja udała się z interwen­
cją w drodze dyplomatycznej do rządu niemiec-- 
kiego.

__* Sensacyjne aresztowania. Policja rzym-
ska aresztowała' trzy osobistości bardzo popular­
ne w Rzymie, należące do wyższych kół. arysto­
kracji włoskiU. Przyczyny tych sensacyjnych a- 
resztowań, które wywarły wielkie wrażenie w 
mieście, są trzymane jeszcze w tajemnicy, lecz 
według podobno wiarogodnych pogłosek chodzi o 
wykrycie dobrze zorganizowanej bandy, która 
przygotowała się do puszczenia w obieg fałszy­
wych banknotów banków włoskich oraz renty pań­
stwowej. Aresztowani byli podobno hersztami 
bandy; „towarzystwo” rzymskie nie wierzy, jed­
nak w ich winę, chociaż policja musiała mieć do­
wody wystarczające, skoro nie cofnęła się przed 
wywołaniem głośnego skandalu.

— * Nowa ekspedycja do bieguna północnego. 
Dnia 27. sierpnia opuściła Archangielsk ekspedy­
cja, której celem jest dotarcie do bieguna północ­
nego. Koszty wyprawy zebrano w Rosji zapo- 
mocą subskrypcji, które zainicjowało Nowoj.e Wre- 
mia Ekspedycją dowodzi kapitan rosyjskiej ma­
rynarki Siedtow obznajmiony dzięki kilkuletnie­
mu pobytowi na morzach arktycznych z tamtej- 
szemi warunkami życia. Kapitanowi towarzyszyć 
będą gieograf Vizé, dr. Kinarow i artysta malarz 
Pinegin i dwudziestu majtków. Ekspedycja uda 
się najpierw do ziemi Franciszka Józefa, gdzie 
podzieli się. Część ekspedycji pozostanie tam i 
zajmie się badaniami naukowemi. W dalszą dro­
gę ku biegunowi uda się tylko Siedtow w towarzy­
stwie p. Vizé i dwuch majtków. Do przewozu in­
strumentów i zapasów żywności służyć będą san­
ki, ciągnione przez 80 psów syberyjskich.

Całe dnie przechadzali się w ślicznym kraju 
Wachlarzy, pośród wielkich parków i zielonych 
(trawników ozdobionych perlistemi kaskadami, 
wśród ogrodów z rzędami pięknych posągów i 
gajów, w których wznosiły się świątynie Amora. 
Jedli śniadanie na Lawie lub w jakimś ładnym my­
śliwskim pałacyku i wracali powoli przez wsie, 
mijając pasterzy i pasterki, którzy ich z wdziękiem
witali. . , v - ,

Było to najcudowniejsze istnienie pod słońcem.
Markiz w swym stroju z fijoikowego aksamitu 

i koronek, włosami mocno upudrowanemi, z 
uśmiechem, w którym malowała się cała żywość 
i dowcip ducha francuskiego, miał minę prawdzi­
wego wielkiego pana. Umiał on przedziwnie z 
wytworną galanterią wyrażać swe zeszlowieczne
uczucia. . . , ...

Xanthis uwielbiała jego białe i wydelikacone 
ręce a woń ambry, która bila z jego postaci, 
streszczała dla niej caiy subtelny wdzięk jego nie­
wyczerpanej uprzejmości.

Po niejakim czasie poznajomił ją z miodem 
marmurowem popiersiem; był to podobn-o znako­
mity muzyk.

Xanthis odgadła od pierwszego rzutu oka, ze 
wywarła na młodym artyście głębokie wrażenie. 
Pośród banalnych stów rozmowy ogarnia! ją dzi- 
wnemi i namiętnemi spojrzeniami, .pod. któremi 
spuszczała oczy, czując, że jakieś ciężkie .goi ąco 
spływa na nią z tych oczu gorejących i upor­
czywych.

.(Ciąg dalszy, nastąpi.).



SttriloteRa j czytelnia publiczna imienia I. J. 
Kraszewskiego, urządzona i utrzymywana sta­
raniem Komitetu T. C. L. na miasto Poznań, 
znajduje się w Poznaniu przy Starym Rynku 
nr, 73.—74., \y gmachu Banku Przemysłowców, 
na L piętrze.

Biblioteka obejmuje dotąd 10 tysięcy to­
mów, a w czytelni znajduje się wyłożonych oko­
ło 100 polskicii czasopism. Z Biblioteki i czy­
telni mogą wszyscy korzystać bezpłatnie. Czy­
telnia otwarta w dni powszednie od 11. do 2. w 
południe i od 6. do ’^10. wieczorem; biblioteka 
od 11. do 2. w południe i od 6. do 9. wieczorem; 
•w niedziele i święta od 11. do 1. w południe.

Biblioteka Raczyńskich otwarta, z wyjąt­
kiem niedziel i świąt, codziennie od 10. do 1. i od
5. do 8.

Biblioteka Tow. Przyjaciół Nauk otwarta 
jest dia publiczności codziennie od 10. do 
1. i od 3. do 6. po południu.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk (ul.
Wiktorii 26.—27.) otwarte w dni powszednie, 
oprócz poniedziałku, od 10. do 1. w niedziele i 
święta od 12. do 3.

Dział ludoznawczy w Muzeum im. Mielżyń- 
skich przy ul. Wiktorii 27. otwarty codziennie. 
Wchód z ogrodu na lewo. W niedziele i ponie­
działki od godziny 12. do 3., w następne dni od 
10. do 1.4 od 2. do 4. Wstępnego płacą; Goście 
50 fen. od osoby, młodzież i dzieci do 10 lat 20 
fen., towarzystwa (najmniej 5 osób) po 30 fen. 
od osoby, członkowie rodziny tj. ojciec, matka, 
dzieci po 10 fen., w niedzielę wszyscy po 10 fen. 
od osoby. Katalogi, broszury i pocztówki z wi­
dokami zbiorów T. L. przy kasie.

Biuro Straży znajduje się przy ulicy Rycer­
skiej pod nr. 12. na wysokim parterze. Biuro jest 
otwarte od godz. 12. do 2. w południe i od pól do
6. do pół do 7. wieczorem. Telefon nr. 1640.

— * Bazar krajowy Żnicza przy placu Wil- 
helmowskim nr. 14. w podwórzu obok salonu 
.Stowarzyszenia Artystów poleca różne wyroby 
,przemysłu domowego i ludowego, a mianowicie 
'tkaniny z Plungian, Kaszub i Podola. Materiały 
¡¡na suknie, bluzki, firanki, obrusy z Koroszczyna 
¡(Król. Pol.). Samodziały płótna, przemysłu ludo« 
.iwego w Księstwie. Koszyki, koronki klockowe 
'artystycznie wykonane, przedmioty w drzewie $ 
'skórze. Zabawki, gry i wydawnictwa Znicza;, 
¡¡Wkońcu zwracamy uwagę, że Znicz pragnąc pod- 
¡iiieść przemysł domowy i ludowy, chętnie pośre­
dniczy w sprzedaży wyrabianych przedmiotów I 
służy w tym względzie wszelkimi informacjami. 
Bazar otwarty od godz. 9. do 1. przed południem 
i od 3. do 7. po południu.

— * Telegramy narodowe Tow. Czytelni lu­
dowych sprzedają następujące firmy: Aąuila 
św. Marcin 18. i ul. Teatralna, Atlas — Stary Ry­
bek, Balcerek K. — Wodna 13.,- Cybulski, księ­

garnia — św. Marcin, Dybicki K. — ul. Wroałaiw- 
ska, Dzikowska — św. Marcin 32., Globus — 
Szeroka 6., Goździejewski — W. Garbary 40., 
Hermes — plac Piotra 4., Ignatowicz K. — Stary 
Rynek, Jarosz W. — przy Alejach, Jóźwiak Jan 
ul. Jezuicka, A. Mańkowska — przy Alejach, Kola- 
nowska — ul. Wodna 1., Koszczyński — ul. Wo­
dna 19., Księgarnia św. Wojciecha — św. Marcin, 
Leitgeber J. księgarnia — przy Alejach, Leitgeber 
N. — ul. Wodna (róg W. Garbar), Loga K. —- 
ul. Podgórna, Lossow Artur — Chwaliszewo 68^ 
Marcinkowski — św. Marcin, róg Piekar, Nie- 
mierkiewicz, księgarnia — plac WilhelmowskJ, 
Nowak J. — ul. Rycerska 33., Nowy Bazar —« 
ul. Strzelecka 32., Pawłowicz C. — ul. Wodna 2., 
Przybysz J. K. — ul. Szeroka 9., Rosę A. — W 
Bazarze, Slewicz T. — uL Półwiejska 3„ Stella 
— W. Berlińską 54., (Jeżyce), Stella — ul. Wodna 
15., Stuwczyński W. — W. Garbary 19., Szcze- 
panowski — handel cygar w hotelu francuskim, 
Temptowicz W., księgarnia — przy Alejach, Wł- 
lak — ul. Podgórna 10., Wlekliński J. — w Baza­
rze, Wojterska T. — uL Następcy tronu 26., 
(Wilda).

uro Wywiadowcze
„Express“ g

w Poznaniu, ulica Berlińska 15.
Telefon 2931.

pod. osobistym kierownictwem 
właściciela, byłego długoletniego 
współpracownika Biura wywia­
dowczego W. Schimmelpfenga.

Pierwsza
i jedyna polska instytU" 

ej a tego rodzaju 
w Niemczech.

Czerstwe zdrowie i nowe życie 
dła osłabionych

Czerstwe zdrowie, to prawo przyrodzone każdego czło­
wieka, — Gdybyśmy żyli, jak wymaga tego natura, to nie­
zawodnie doczekalibyśmy się czerstwego późnego wieku. — 
Lecz dzisiejsze nadużycia naszych sił żywotnieh, 
naprężenie nerwów, troski zawodu, zepsute 
powietrze, jakiem oddychamy zwłaszcza w miastach 
wszystko to podkopuje nasze zdrowie i doprowadza organizm 
nasz do zupełnego osłabienia fizycznego i duchowego. A 
następstwem tego jest zwykle brak krwi, bez­
senność, nerwowość, wycieńczenie.

Jeżeli w czas zażyjemy Leeiferriny, zdołamy wzmoc­
nić nasze siły i odświeżyć nadwyrężone nerwy, a wnet 
wróci chęć do pracy i energja życiowa. Leciferrina 
okazała się niezbędną i konieczną przy obecnym sposobie 
naszego życia.

Cała butelka kosztuje mk. 3.—. Do nabycia w aptekach.
W Poznaniu ma na składzie „Czer* ona Apte­

ka"; w Lesznie „Apteka pod Orłem“; w Bydgosz­
czy „Apteka pod Koroną“. (240)

Gdzie nie można nabyć, prosimy zgłosić się do che­
micznych zakładów „Galenus** G. m. b. H., Frankfurt 
nad Menem (a. Main).

Kursy papierów wartościowych. f
na giełdzie berlińskiej:

Objaśnienie: p=popyt; d=podaż ; z==zapłacone; 
n=nieco ; ult =ultimo.

6. 9. 5 9.
Tendencja mocna mocna

Dyskonto prywatne 4a/s 43
Korony - -....................................... 84,70
- 216,10 216,25

100,70 100.20
78,90 78,80

100,70 100,70
89,10 89,10
78,90 78.80
86,30 85,50

Akcje półn.-niem. Lloydu 
„ Edisona (A. E. G.) . ult

Kursy o godzinie 3,
Akcje banku niemieckiego 
Lombardy
Akcje Canada Pacific 
Niemieckie Luksemburg 
Akcje kopalni Phönix

ult f 128,— 
269,3/,

258,*/4 
205,8/4 
274,3/,
180 ’/e
279,3/8

127,V, 
270,’/,

258,■/, 
205,1 , 
273,— 
188/7, 
277,7,

Znakomicie wyi ró- 
bewany pOtkgiOL: 

dla dzieci dla dzieci, które się 
i dia przytem korzystnie

ChilfUBfc rozwiJaj’ 1 nieoier‘ 
"""• pią na niestrawność.

Tumi, dnia 2. września ISIS,

Sprawozdanie handlu nasion B, Hœsakowsfeiegsi

Płacono aa 50 kg». w partjach.

Lucera« prcwanska wolna od kanianki 
Eonieayna oaenrona , ,

„ biała
a aawedaka . , .
n biała a aawedskę . ,
„ ohmiolowa iółte ,

Inkarnatka rychła , , ,
Koni*ayna praeioä poapolity ,
Wyka zwyczajna. , ,
Rajgras szkocki (syrioa)

„ włoski , i

i.

Trawa kupkowa. , ,
Trawa miodowa. , ,
Tymoteno , .
Rzodkiew olejna, ■ .
Sporek olbraymi . .
Seradela , .
Rzepek gruboziarnisty, .
Rzepik Jałowy . , .
Biernie haiase ■ .
Goresyea żółta , . •
Zyto św. jańskie « wioską . i' . 7--' 
Wiczkę zimowe. . •
Zyto petkuski® oryg. Łochowa s Petkua 
Marchew biała, olbrzymi®, zielona , 
Marchew bieła otarta poprawna . 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre . 
Mieszanki traw, i kon, na łąki suche . 
Buraki mamuty olb. czerw. . . •
Burski ekendorfskie żółta poprawne 
Buraki ekendorfskie czerwona poprawne 
Buraki półeukrowe pastewne olbrzymie 
Buraki cukrowa wielkie:

■V.
£:•

Marek

85- 76 
60-72 
80-120 
76-86

45-Í4
80-40
55-65

tfl-äS
21-28
76-80
18-80
25-33

12-1«
8-10

12-18 
16-20 
25-80 
li-18 
11-12
86- 40

156-180
68-88 
5’-£0 
86-90 
80 96

Sprawozdanie z giełdy zbożowej w Gdańsku.
Gdedsk, dnia 5. września 1912.

Notowania Towarzystwa Ceres. 
Pszenica: mk. 194,00—210 00
Żyto: mk. 173,00—00,000
Jęczmień: ' mk. 192,00—208,00
Owies: ... ■ mk. 178,00—180/^
Otręby pszenne '■ - mk. 5,95 za 50 klg.

„ żytnie mk. 5,35 za 50 klg.

Brenieńskie notowania giełdowe.
Brema, dnia 5. września 1912.

Smalec, Stała. Locco, w sądkach cało-
; półcentnarowych...............................59’/*
w wiadrach podw. 6074

Kaws. Spokojna.
(Notowania oficjalne giełdy bawełnianej).

Baweł, ’. Spok. Upland locco Middling .

Urzędowe sprawozdanie targowe.
według notowań policji poznańskiej.

PoantiA. dwa 6. września 1912.

Przedmiot

A. Zboże.

Za 100 kg. towaru 
wyboro- j éred- j pośled-

wego
I éred- I 
I niego ¡ mego

(cena najwyższa i
Pszenica (ceQa nainiższa rszemca (oena IiajeząStszai

(towar zagraniczny

20Í50
ŻOiOO
2030

2010
19,80
19Í90

19
19
19

80
60
70

— — —
(cena najwyższa 16 40 16 20 15 50

a . (cena najniższa 16 00 16 00 15 00
zo,Lu (cena najczęstsza 16 30 16 10 15 40

(towar zagraniczny
(cena najwyższa — — — — — —

Jęczmień (cena najniższa — -V- — — — —
dla brow. (cena najczęstsza — — — — — —

(towar zagraniczny — — —— — — w—

(cena najwyższa 18 00 17 10 16 90
Jęczmień (cena najniższa 17 16 80 16 60
na paszę (eena najczęstsza 18 00 17 10 16 70

(towar zagraniczny — — — — —
(cena najwyższa 17 00 16 30 15 90

Owies (oena nainife,:a 16 40 15 90 15 30
(cena najozęstsza 16 80 16 20 15 70
(towar zagraaiczi y

B. Inne towary
Cena

najw. § najniż j najeż.

Groch (żółty) do got.
Fasola (biała) - - - 
Soczewica - - - - 
Groch (żółty) do got 
Fasola (biała) - - - 
Soczewica - - - - 
Ziemniaki stare - 

„ młode - 
Ziemniaki stare - 

„ młode *)
(stare - -
(świeże *) - - „ „ „

oj.. „ (równianka - za 100 kg. 
bioma (barłóg i pras, za 100 kg. 
Masło stołowe za 1 kg.
Jaja - - - - za kopę (60 szt.) 
Mleko tłuste - - - - za. 1 Itr. 

*) tylko w miesiącu czerwcu,

Siano

)hurtow. 
)za 100 kg.

) detalioz.
] j za 1 kg.

- )hurtownie
- )za 100 kg.
- )detalicznie
- )za 1 kg.
- za 100 kg.

26, j 26,-
45,- | 39, 

39,- 
—,30 
-,45 
—,55

45,- 
—,80 
—,48 
—,65

4J0
-,18 -,14

25,— 
45,— 
45,— 
-.30 
—,48 
—,65

4¡50
-15

? 6,-j 5,— 
( 5,50 j 4,50

5 3,— i 2,60 
I 4.60 ! 3,60 
j _ ;2o , - te 
li peu i sierpniu.

5,40
4,50

1
3.—
4-

-18

C. Ceny mięsa.
Cena za 1. kg.

najw. i najniż. najeż.

od kulki .... 2 00 1,90 2,00
Wołowina od pachy .... 

od brzucha . . .
2,00
1 90

1 80 
1.80

1 90 
1,801 hurtów, za 100 kg. 1 —a“

Cielęcina (od kulki .... 2,20 2,00 2 20
(od pachy ..... 2,20 2 00 2 20

Skopowina (od kulki .... 
(od pachy ....

2,20
2,00

2,00
190

2,00
2,00

(od kulki .... 2 00 1.90 2,00
(od pachy.... 2,00 1,90 2.00

Wieprzowin» (głowizna i nogi 
(okrasa od grzbietu

-.80
2 00

.70
1,80

— 70 
1,90 
3,60(szynka krajowa. . 3.60 3 20 j

(okrasa kraj. wędź. 2,00 1,90 2 00
Konina . • ••*• »«• —,60 —,50 —,60

¡Buble 
4 proc, 
8 „ 
4 „
¡8'/a « 
® „ 
8*/a « 
8 „ 
4 „
8, i, 
8!/2 „ 
4 „ 
8'/a„
4 ,i 
8 „ 
4 
8'
3
8Va„ 
8 „
4 „
8 */3 n 
4 „ 
4;/a „
4

u
*2 11 

»

niem. pożyczka państwowa -
łl 71

pruskie kousole ----- Targ na zboże.
Poznań, dnia 6. września 1912. 

Urzędowe notowania miejskiej komisji targowej.
li­

ii

11

pozn.
»
«
51
11

11

pozn. pożyczka prow. - - - 
„ 1895

miejska 1906 
„ 1908
„ 1894-1903

listy zast. ser. VI.—X„ „ xi.-xvn
„ „ sarja I)
„ „ serja A
,, i. se9a E
.. .. serja C

serja B 
now. II 

II

n ii ii 
Zach-pr. listy zast

pozn. listy rentowe 
11

pożyczka rosyjska 1902.
„ „ «OS.

. „ serbska amortyzacja . .
Tureckie losy 400 frankowe . .
4' , proc, polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektrycznej 

„ poznańskiej „ „
„ kolei wschodniej ....
„ banku darmsztackiego. ._ .
„ prywatnego banku gdańskiego
„ banku drezdeńskiego . . .
„ póło. niem. zakładu kredytów
„ banku wsch. dla handlu i przem
„ browaru Huggera . . , .
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa
„ tow beri. masz. Schwarzkopf
„ bochumskiej lejami stali ul
„ wrocławskiej sprytowmi .
„ chemicznej fabryki Milche
„ cukrowni we Wschowie .
„ garbarni i farbiarni Benner
„ kopalrre w Harpen
„ tow. młyn. Hermanna
„ kopalni Hohenląhe . _ .
„ cukrowni w Kruszwicy
„ Löhnerta.....................
„ górnośląskiego przern. żelaza
„ górnośląskiego zakładu koksow,
„ tow. wyrobów cement w Opolu
„ fabr. maszyn Orenstein Koppel
„ poznańskiej sprytowni. . .
„ Sehuokerta ......
„ Siemens & Halske ....
„ tow. chemicznego Union . .
„ 41/, proc chem. fabr. Milcha ob
„ austryjackiego zakładu kred, ult
„ berlińsk. tow. handlowego ult
„ banku niemieckiego ult
„ dyskontu komandytowego .
„ rosyjsk banku dla handlu zägi
„ koki Szantung ult

Lombardy . ■ • . ■ ■ _ • • • tdt
Akcje Baltimore and Ohio ,

„ Cansda Pacific . .
„ Niem. Luksemburg
„ Laurahuty. . . . -
„ kopalni Phönix A. G . . uli
„ kopalni w Gelsenkirchen ult
„ hambursk. tow. transport ult,
„ Tow. okrętowego Hansa ult

98.25 
98,80 
88,10

100,50 p
90.25 p 
97,50 d
81.60 p
97.50 p 

F 89,10 p
80,90 d
87.10 

178,-
! 99,50

88.60
91.10

100.50 
84 60

17 5,— 
90/5

181 25

169.25 
123,75 
133,— 
157, o
118.25 
12 ',50
141.60
68.25

23!,— 
238, to 
416,_ 
284 50
231.60 
283, 0
198.50 
173._ 
188,—
296.25 
115^50
85,30

215 —
152.25
215.25 
418,_ 
161 50
239.50 
397,—. 
100 50

o’3 3
958,'/
189,1
1(i7.,7s
is;//,
20,*/a109,1/’

275,—
W/.
ner1’'/’ 
280/ 4 
2o 1,3 : 
159,i/8 
3 l./4

98.70
98.80
85.70 

101,50
90.40
97.50
81.70
97.50
89.20
80.90
87.20 
78,-
99.40 
88,60
91.10

100.80
84 80

174A0
90 40 

18175 
176 25 
168,75 
123 50 
132,7 5
157.20
118.50
124.50
141.50

68,25
233, -
237.90
415.25 
285j—
231.25
284.50
198.10 
172 25
188.25
295.50 
115 50
86.50

214,—
151,—
215.40 
419 —
160.10
239.50 
397,—
100.70 
17R*Ä
258,3/, 
188/ , 
166 — 
187,-’/,
20,3/4

108,’/3
272/4 
180, 
181.— 
277 — 
205//, 
157 ,_ 
323,—

Za 100 kg. towaru j wyborow. | średniego | pośledniego

Pszenica nowa 
Ży to nowe. . 
Jęczmień . . 
Owies . . ■

20,50 
16,40 
19.00 
16,80

19,20
15,90
17.80
15.80

18,20 
15.40 
1 , 
15,30

Pasns&fe, dnia 6. września 1912.
Notowania Centralnej Spółki Rolniczej 

dla zakupu i sprzedaży (pod kontrolą Izby rolniczej.)
Pszenica nowa (dobra) biała.......................... 207,—
Pszenica nowa (dobra) żółta.......................... 206,—
Żito (124)........................................................ 166,—
Żyto (124) nowe.................................... . . —,—
Jęczmień dla browarów (dobry).........................198,—
Owies (dobry)...................................................169,—

Tendencja:

Bydgoszcz, duia 5. września 1912. 
Urzędowe sprawozdanie Izby handlowej.

Pszenica biała (128 funt.) ------ 209
„ kolorowa (128 f.) ----- - 205
„ czerwona (128 f.) ----- - 205

, „ „ (125 f.)...........................198
Żyto dobre, zdrowe (128 f.) - - - - - - 167

i, „ „ (120 f.)...................................162
„ „ „ (113 f-)............................. -
,, „ „ (115 f.).....................................-

Jęczmień dla młynarzy ------ 164 -170
„ „ browarów ------ 170- 189

Groch na paszę - - - -- -- - 177 -190
Owies - -- -- ------ 165—178
Owies do konsumu - ------ 180-192

Wrocław, dnia 5. września 1912. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała ------- 17,80—19,10—20,10
Pszenica żółta ------- 17,80—19,00—20,00
Żuto nowe - -- -- -- - 1 ,90—16,00—16,60
Jęczmień- - -- -- -- - 15 40—16.40—17,00
Jęczmień dla browarów - - - - 17,50—18,50—19,00 
Owies --------- - 15,60—16,10—16,60
Groch do gotowania ----- 00,00—18,50—21,50

„ na paszę- ------ —,------ 15.50—17,00
„ Wiktoria.............................. 21,00-23 00-25,00

Groch ogrodowy ------ 26,00—28 00—29,00
Groch koński ------- ——19.00—21,00
Kukurydza - -- -- -- - —,------16,00—16,75
Łubin żółtT - -- -- -- - 00,00—13,00—15,00
Łubin niebieski- ------ —,----- 16,00—17,00
Wika.................................................. 00.00—21.50-22,50
Peiuszka - - -.................................. 00,00-22,00-23,50

Nasiona olejne.
Siemie lniane śląskie ----- 27,00—31,00—33,00

„ „ rosyjskie • - - - 31,00—33,00—35/0
Bzep zimowy ------- 27,50—28,00—28,50
Siemię konopne- ------ 25,00-^26.50—28,60
Kuchy rzepiowe śląAie ------- 13,75—14,50

„ „ obce ------- 13,00—13,50

Kuchy lniane - -- -- -- -- - 18,00—18,50 
Kuchy palmowe - - - 15,50—16,50

Nasiona koniczyny.
- 90,00—00,00—00,00—00,00
- 00,00—00,60 00.00—00,00

,, oz.wouz.ik, - - - 00,00-00,00—00,00—00,00
tymotka- ------ 00)90—00,00—00,00—00,00
Baiiiras - -- -- -- -- 00,00—00,00—00,00 
Saradela stara ------
Saradela nowa ------
Inkarnatka -------

Mąka za 100 kg.
Pszenna piękna -------
żytnia piękna --------
Mąka do pieczenia domowego - - - 
Żytnia mąka na paszę 
Pszenne etręby -------

Ceny na kartofle: za 60 kg.
Kartofle do jedzenia - ------- 2,00'

„ fabryczne - -- -- -- - —,-------- ,—
Mąka kartoflana, dobra ------- 31,00-----,—
Mączka kartoflana, dobra ------ 30,50-----

Wrocław, dnia 5. wrześaia 1912. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Koniczyna czerwona 
biała - - 
szwedzka

00,00—00,60—00,00 
00,00—00,00—00 00 
23,00-25,00—27,00

■ 28.00—28.50
■ 25,00—25.50
■ 24/ O-.- 24.50
■ 14,00—14 50 
- 12,50—13,25

2,80

Za wyborowego ' średniego pot ledniego
100 kg. towaru naj w 1 nsjn. ? naj sy.| nain. § najw. ij naj n.

Pszenica biała 20 10(19:20! 19 10 18 20 18 10 17 80
„ żółta 20 00 1940 19 00 18 10 18 00 17 70

Żyto - - - 16 6O516LO 16 00 15 50 15 40 14 90
Jęczmień - - 17 00 116:70 ¡ 16 60 16 30 16 20 15 50

dla brow. 19 o0.1',n0 17 90 17 00 — — — -
(wie - - 16 60 § 16 30 16 20 15 90 15 80 15 30
tiuc i Wiktorja 24 00 5 28 00 22 00 21 00 20 00 19 00
Gruch mały - 21 50i21j00 19 80 18 80 18 00 17 I50
Bzep r - - — — g—I— — Lr- — — — 1 —

Berlin, dnia 6. września 1912. 
Urzędowe notowania giełdy.

Na miesiąc

Styczeń - - -
Luty- - - -
M»rzeo - - - 
Kwiecień - - 
Czerwiec - - 
Sierpień - - 
Październik 
Listaoad - - 
Grudzień - - 
Maj - - - 
Lipiec - - - 
Wrzesień - -

209,—

209^—
1

209’50

172,25

172,25

Owies j Kuku- 8
rydza |

“~1 1
1

1 —*—
“”i--

1 —?—
1—?— — —

173,75
1.—— -.-i

176,>6 -i-l

67,10 

67 JO

Targ na cukier.
Magdelbarg» dnia 5. września 1912,

Surowiec prd. I 88 proc, (bez worka) —,-------- ,-
„ prd. U. 75 proc, (bez worka) -------- >-
Tendencja: stała.

Bafinada w głowach (bez beczki) —,-------- ,-
Cukier kryształowy (włącznie worka) —,-------- ,-
Bafinada (włącznie worka) —,-------- ,•
Malis I. (włącznie worka) —,-------- ,•

Tendencja: bez interesu.

Na miesiąc Popyt 1 Podaż

czerwiec ------ ¡12,82 12.90
lipiec- ------ 10 25 10 27
sierpień ------ '10,17 10.20
październik grudzień 1912 (10,25 10,30
styczeń/marzec - - - 10.40 10,42
maj............................ - 10,55 10,57

Tendencja]: mocna. Powietrze: c łiłodae, niepewne.

Hamburg, dnia 4. wrzenia 1919. 
Saletra, Locco 11,15 -

’Wrzesień-Październik - -- -- -- -- 11,15 
Luty-Marzec ----------- - 11,40

Tendyncja: mocna.

Targ na bydło.
Poznań, dnia 6. sierpnia 1912»

Miejska zsrzalńia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji.
Spędzono:

bvdía - - - - - - sztuk 7Î
Śz.-ń - - - ~ “ J, 487
c eląt - - - V 75
o w 503 - - - " 11 40
kóz - - - - 1» 8
prosiąt - - - 446

razem sztuk 1128

Płacono za 50 kg. żywej wagi:
I. Bydło.

A. Wo’y:
a) pelfiomięsne, wy tuczone woły najlepsze 

n jwyżej 6-letu'9 --------
b) młode, mięsiste, nie wytoczona woły 

i starsze wy tuczona -------
c) średnio pas one młodo, dobrze pasiono 

starsze --------
d) mało paslone w każdym, wieku

B. Stadniki:
a) pełnomięsne, wyrosłe, nąjlepsze - - ■
h) pełnomięsne, młodsze.....................
c) średnio radone młodsze i dobrze pasło 

nc starsze- - i- - - - - -
C. Jałówki i krowy:

ą) peinomięsne, wytuczone ja łówki naj-

48—50

. . 35—40

44-48

38-12

b) peinomięsne, wytuczone krowy naj­
lepsze do 7 lat - - - -.......................

c) starsze, wytuczone krowy i mniej roz­
winięte młodsze krowy i jałówki - -

d"1 średnio pasione krowy i jałówki - - 
e) mało pasione krowy i jałówki - - -

D. Mało pasione bydło młodociana (żarłoki) 
11. Cielęta.

a) najwyborowsze, tuczone - - - - -
b) wyborowo tuczone -------
c) średnio tuczone i dobre od cyca - -
d) mato pas one i dobre od cyca - - -
e) poślednie od cyca -------

III. Owce.
A. Owce tuczone w chlewach!

a) tuczone jagnięta i młodsze tuczone 
barany -----------

b) starsze tuczone barany i młodsze tu­
czone owce - -- -- -- --

e) średnio tuczone barany i owce (wy­
brakowane) ----

IV. S wd n i e.
a) tłuste ponad 5 centnarów żywej wagi
b) pełnomięsne ponad 2 i pół csnt. ży­

wej wagi -----------
c) peinomięsne ponad 2 cent, żywej wagi
d) psinom ęsne do 1 cent, żywej wagi
e) męs to niżej 160 funtów - - - - -
f) nieczysta maciory- -------

Interes: ożywiony.
Ryuek został uprzątnięty.

40—47
35-38
24—30

68-72 
62 -66 
55-60
45-50

70-72

65—68
60—65
55—62
52-57
58—63

*



TlypSołw. maoaAystfca

p®ws®ó©ała
Masaż leczniczy, gimnastyka kosme- 
5059 tyka hygien.
Foznoń, Hycernka 37. II. p 
SteEiiiassMisaiffiASs sissi 
1 firaflfl łk&l as iUiiie | 
# w winiarni i piwiarni s
£ codziennie 457? S
| kosicert salmwy. §

Rok ISS2

Polecam

Telefonas bsb% ÍB87

Polecam wydawnictwa jubileuszów
Piotr Skarga na 300 

nicę zgonu ku uczczeniu pa­
mięci wielkiego męża napisał» 
H. Rzepecka. Cena 60 fen.

- wiatfcows&t A. V/fckaxów« 
i łs3 do raei,»wa,n»»ijo c-Jsa«
i wu pezesół, czyli jak osię- 
Í gnąć zyski z pasieki, niezbędny 
i podręcznik wydanie jubileuszowe

w moim pensjonacie mam pokoje 
z całkowitym utrzymaniem dla 
przybywających kształcić się także 
dla przyjezdnych na dni. Dzwonek 
z ulicy przy wejściu. 4954

Skrzetuska.

stołowe 5 deserowe z najlepszych rocz- 
ników i pierwszorzędnych producentów. 

Wielki wybór starych wią węgwr- 

skish stadkieh i wytrawnych.

¡Baczyński J. Zygmunt Kra«
I sańsfci j'sa ż.ycie i dzieła
| wydanie jubileuszowe z ilustra- 
I cjami. Cena 3.50 mk.
[Fłfpt satantescy, gca tow*. 
I rżyska, ogromnie zabawne, 
i nowe wydanie powiększone. Ce- 
j na 1.25 mk,
.Powyższo książki wysyłam na ży- 
¡czeiiic odwrotną pocztą, za zalicz­
ką lub za nadesłaniem należytości 
■ w znaczkach pocztowych.

¡Bogdan Chrzanowski,
Księgarnia nakładowa.

i Poanań, św. Wtarcirc 70«

I ZfflWlSiSCZtll
1

Praktykuję od roku 1889
Wprawianie

sSKssayoh aę&ńw, 
= Plomby.

Zatruwanie nerwów 
i - ' leosenie chorych -zębów;1

J, CzemósKi, Wb.

P®;ei8Sjń, św. Marcin 54. 
z przodu I. piętro.

li

renomowanej firmy A de Lwse & Flis, 
====================== Borsl&aux ======^^^^==

Wilia mózeSsItie 1 i*®SC.--
—tylko znakomitej jakości. —:—:—

Wina hiszpańskie i portugalskie
Wina musujące niemieckie i francuskie szampany.

. Konjaki rumy I araki.

s5 ’ rolosy do olic~
— Sxaify — 

| do lodu i
(lodownie)

| = Sxaty =
żelazne do pie-' 

między od. mt 125.— drew-1 
piane żalnzyikowe zsznfla-i 
Iłami do akt od 80.— mk.¡ 
i = do tsetaiaassta — , 
aa zapas aparaty z słojsan» 

polecają

iFoaenań, ulica Nowa 7/8
Tri fon 3555.

ÁvAfV'-n’ f O k*o Ą ft A

Łóżka
z angielskim materacem ozdo­
bnie lakierowane pe mk. 22,5f 
całe snegsęiiie 194X95 cm 
mk. 46,00 za sztukę więcej — 

dostarczają
Ziętfcigwkz i fllńsiitewlcz

Poznań—Bazar, ul. Nowa 7/8 
Telefon S5S5 

Cennik feankc.

i Preparat ,.TPAY8ER“ przesiw 
reumatyzmowi i 
podagrze jest do 
nabycia we wszyst

I •777-.;,% aptekach i
.7 składach- aptecz-

««a-, nych. Ilustrowana
wwj$fe.&ł>.- broszura z prawi-

dłowym opisem
' :.7y.'i powyżej wspom-

i ' niauych chorób
wysłana zostaja

jua pierwsze żądanie bezpłatnie 
¡Adresować ; M. E. Trayser, No.153. 
¡Bangor House, Shoe Lane. London 
E C. England. 854.

Najrzetelniej płacę za 1397 Hurtowny handel win w Poznaniu
S» KpX?-7-U"S&Śj

ulica Dominikańska nr. 5,

i |l^l■mmlll|||nllHlBll 11111111111.7.
I 1 1

V* n %
*

Cygara
w wyborowych gatunkach, równieś

Dmporty Barańskie
W wielkim wyborze poleca 5148

-iii.

Nów@Só!

Crem japoński „SAS Z AJ

wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy.
śT® s»rsra M dl Cpem °3®s’Sr®«fF» Wedla ®gó?feow?a
V! <5881 FWSO Puder biały i ró£owy, Slydł® cgór.
również wielki wybór artykułów toaletowych. Artykuły Malinowskiego, 
warszawskie, które w krótkim czasie zjednały sobie dla swej dobroci ogólne uznanie 

poleca hurtownie i detalicznie
J. Czepczyński

Poznań, Tel. 238, Skład dalsi., Składy hurt. St. Flynak 8. Połudn. 3.

(włsśc. Józef Wieklinski).
Telaf. 259. BSlctfZ© Telef, 259. 

ulica Wilhelmowska, narożnik ul. Nowej.
sia

W
W
$

w

$

polecam

SB*ebi*©

sztućce gładkie i ozdobne, kcndelabry 5 i 3 ramienne, lichtarze, zastawy, 
żardynjery, kosze do ciast, cukierniczki i przybory na gotówainie. 

Artystycznie wykonane obrazki srebrne stosowne na podarki.
Wielki wybór sztućcy i sprzętów platerowanych (posrebrzanych) .Chrisiofle & Cc. w 

sParyiia, jako też i innych fabryk. — Sztućce Christofla po cenach fąbfycznych. 
Puzdra rozmaitej wieikośoi a jakości, gastoaowan® sta życzeń.

wodociągi
kanalizacje

urządza 1814

w J, STÄRK, Poznań-Bazar
%

íbIbIsüu bi. 1312,
Uskuteczniam wszelkie odnawiania posrebrzania i reparacje.

L Kiesling Nasi. Bedinger
św. ¡Ma 04. Poznań. Telefon 2058.

Tanio i gustownie wykonuję

Ii íatíle i
W. Below, Rybak? nr. 9.
7 _: Dom ogrodowy S. |ri£tro> 4887 i

m«« j hol. do waż. jakości 
Wag! zboża po M. 16 i 20 

’ «Eapalaese 
autom. Mesz, po mk. 2.— 

— Ararat — 
do golenia w ótui srebra, 

pendzelek mydełko an­
gielskie i 10 ostrzy 
— GiileHe — 
razem za M. 7.60. 

dostarczają 65
Zigtkiewicz § S^incikiewicz

Posnań-Bazar. Telef. 3565,

KASA OSZCZĘOROSCE
Towarzystwa akcyjnego

KwiBecki Potoeki & Spka
POGNAM, płac V7iShe9mcwski nr. 3. 

przyjmuje dspcizyij i drobne oszczędności
od 1 marki począwszy płacąc obecnie od dnia złożenia kapitału 

®Va % na każdorazowe żądanie 
4% za wypowiedzeniem kwartalnym 
4J/S % za wypowiedzeniem półrocznym

a po zatym według umowy.

OtteMywi twirtiwi„GREIF“
ul. ieakaiiia 4. :-. Tcleion 2328 
Seharmk & 6e.

dawniej przy królewskiej policji 
kryminalnej.

Pośrednictwo psów poiic.
śledztwo osobiste. 

Materjały do rozwodów eto.

Oswoić!

Telaionu nr ¡312
Kupuję ,,4are srebro.

„RESURS*“
Restauracja i Kawiarnia Tow. Kł. Kap.

św. Marcin nr. 68. — Dom ogrodowy. 

===== g =

W sobotę (5ma 7. »mmia s% b.
odbędzie się

zona z koncertem w uroczym ogrodzie, 
'oczątek koncertu o godz. 8. wieczorem.

Wstęp do ogrodu bezpłatny, 
razie niepogody będzie koncert i zabawa 

na sali.
O łaskawe przybycie uprasza

ż winnym szacunkiem

i&alomsidj gospodarz.

ngjhpsza alsilut. szjisio Bislewna m^a toliiirjiihwa
Analizy wykazują ca. .21% proteiny i tłuszczu, 
węglowodoru i 85/83% wartości mączkowych. 

Żądajcie ofert od dostawców srtyk iłów pastew­
nych oraz „Eólrików“. 1472

zashssiyo na Kslęst PBznańsMe i Fnssy. 
Oskar Marchlewski

Pasali, św. MaFcla TO. — Teloiea 240. 
ZS>Qźe. AyiykaSy pasiewoe.

5083 Fowrécifem

Or. Tadeusz Buleuski,
lekarz specjalista w chorobach ucha, nosa i połyku.

P O Z H A H, uii&a Bismarka nr. O.
'tffiSB
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